
Wysokie straty wojsk 
rządowych w Kambodży

We wtorek po południu w 
odległości 20 km na północ od 
Phnom Penh rozgorzała gwał­
towna walka między oddziała 
mi Khmerów i wojskami rzą­
dowymi. Walka trwała półto­
rej godziny. Jak wynika z 
pierwszych doniesień wojska 
gen. Lon Nota poniosły straty 
szacowane na 13 zabitych i 
rannych. (PAP)
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USA prowadzą wojnę chemiczną

14 bm. w Orsay pod Paryżem odbyło się międzynarodowe 
spotkanie naukowców na temat prowadzonej przez USA woj* 
ny chemicznej w Wietnamie i innych krajach indochin. Zebra­
ni potępili stosowanie środków chemicznych i domagali się 
natychmiastowego ich wycofania. Na zdjęciu: fotografie śród- 
ków chemicznych używanych przez Amerykanów w Indochi- 

nach.
CAF — UPI — telefoto

20 bm. - X rocznica powstania 
NFW Wietnamu Południowego

Konferencja prasowa amb. Tran Van Tu
20 bm. przypada 10 rocznica powstania Narodowego Fron­

tu Wyzwolenia Wietnamu Południowego — kierowniczej si­
ły ludu tego kraju w walce z agresją USA i rządami sajgoń- 
skiego reżimu. W związku ze zbliżającą się rocznicą w am­
basadzie Republiki Wietnamu Południowego w Warszawie, 
15 bm. odbyła się konferencja prasowa, którą prowadził am­
basador Tran Van Tu.
Przypomniał on trudną, u- 

sianą wyrzeczeniami, pełną 
chwały i zwycięstw drogę, któ 
rą lud Południowego Wietna­
mu przebył w minionych 10 
latach pod kierownictwem 
Frontu Wyzwolenia.

W ciągu 2 ostatnich lat — 
kontynuował ambasador — 
lud Wietnamu Południowego 
zadał dotkliwe ciosy amerykań 
skiej koncepcji „wietnamiza- 
cji” wojny; w miastach Wiet­
namu walka polityczna prze­
ciw agresorom i klice rządzą­
cej wkracza w nową fazę, 
agresja USA w Kambodży i 
Laosie doznaje klęski. Naród 
południowowietnamski — po­
wiedział Tran Van Tu — ko­
cha pokój, lecz musi to być 
pokój w państwie wolnym i 
niepodległym. Stanowczo do­
magamy się, aby USA szano­
wały podstawowe prawa nasze 
go narodu i respektowały je­
go prawo do samostanowienia. 
My bardziej niż ktokolwiek 
pragniemy jak najszybszego, 
Prawdziwego rozwiązania pro­
blemu południowowietnam- 
skiego na podstawie 10 punk­
tów z maja 1969 r. i 8-punkto-

Zapowiedź podróży 
inspekcyjnej M. Lairda
.Sekretarz obrony USA, Mel- 

Y® Laird oznajmił we wtorek, 
2e na początku stycznia od wie 
dzi Azję południowowschod- 

aby dokonać tam przeglą 
du sytuacji związanej z wojną 
w Indochinach. W podróży to- 
Y^rzyszyć mu będzie admirał 
Thomas H. Moorer, przewodni 
^•cy Kolegium Szefów Szta­
bów. w drodze do Indochin 
Laird zatrzyma się w Paryżu, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z 
płonkami delegacji amerykań 

biorącej udział w cztero 
stronnej konferencji w spra­
wie Wietnamu. (PAP) 

wego oświadczenia rządu rewo 
lucyjnego z września 1970 r.

Amb. Tran Van Tu dodał, 
że zaproponowano nowe, do­
godne terminy wycofania z

Dokończenie na str. 2

Na łamach pism zachodnioniemieckich 

Przedstawiciele społeczeństwa NRF 
o zawarciu układu z Polską

Jak wynika z relacji korespondentów PAP, red. red. L. 
Kaszyckiego i Cz. Jackowskiego, wielu obywateli NRF wy­
powiada ostatnio na łaniach prasy, w listach do redakcji, 
pozytywne poglądy na temat podpisanego niedawno w War­
szawie układu między PRL a NRF.
Tak więc np. w odpowiedzi 

na apel skierowany do czytel­
ników przez dziennik boński 
„General Anzeiger”, 69-letnia 
urzędniczka Gertrud Z. pisze: 
„Uważam zawarcie układu za 
rzecz całkiem słuszną. Musi 
przecież nareszcie zapanować 
spokój. Powinniśmy również 
pamiętać o tym, że to my 
przegraliśmy wojnę”. 20-letni 
rzemieślnik Josep P. stwier­
dza: „Układ warszawski za­
warty został z 10-letnim opóź­
nieniem”. W liście 26-letniej 
sekretarki Renaty F. czytamy: 
„dobrze się stało, że ten u- 
kład zawarto. Nie ma mowy 
tutaj o żadnej wyprzedaży 
naszych ziem. Utrata tych 
ziem jest winą poprzed­
nich pokoleń”. Winfried B., 
inż., (lat 27) oświadcza, że 
jest w zasadzie za układem, nie 
można bowiem „sprzedać rze-

Dokończenie na str. 2

Obrady CDU i CSU
Na czwartek zapowiedzia­

no w Bonn odrębne posiedze­
nia zarządu CDU i federalnego 
komitetu tej partii. W środę 
odbędzie się wspólne posiedzę 
nie prezydiów CDU i CSU. Je­
śli chodzi o porządek dzienny, 
to stwierdza się na razie ogól­
nikowo, że omawiane będą ak­
tualne zagadnienia polityczne 
oraz kwestie dotyczące federai 
nego zjazdu CDU, który ma się 
zebrać w Duessełdorfie w dru­
giej połowie stycznia przyszłe 
go roku. (PAP)

Prasa radziecka 
o plenum KC PZPR
Wtorkowe dzienniki mo­

skiewskie zamieszczają infor­
macje agencyjne o posiedzeniu 
plenum KC PZPR i zagadnie­
niach jakie na nim omawiano.

W obszernej wiadomości o 
plenum, dziennik „Prawda” re 
lacjcnuje treść przedstawione­
go przez członka Biura Poli­
tycznego i sekretarza KC 
PZPR Bolesława Jaszczuka re 
feratu Biura Politycznego KC 
o sytuacji gospodarczej kraju i 
węzłowych zadaniach polityki 
gospodarczej w 1971 roku.

Dziennik podaje też, że I se 
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka przedstawił informa 
cję na temat układu o podsta 
wach normalizacji stosunków 
między Polską i NRF. (PAP)

W RWPG o problemach 
integracji i współpracy

We wtorek w Moskwie roz­
poczęły się obrady 50-tego po­
siedzenia Komitetu Wykonaw 
czego Rady Wzajemnej Porno 
cy Gospodarczej.

Podczas posiedzenia omówio 
ne zostaną sprawy rozszerze­
nia współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej oraz po­
głębienia socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej. Rozpatrzo 
ne zostaną także środki zmie­
rzające do pełniejszego zaspo­
kojenia potrzeb krajów człon­
kowskich RWPG, jeśli chodzi 
o nowe typy maszyn i urzą­
dzeń dla różnych dziedzin go­
spodarczych.

W posiedzeniu Komitetu Wy 
konawczego RWPG uczestni­
czą zastępcy szefów rządu kra­
jów członkowskich RWPG.

PAP

Plac gen. de Gaulle’a 
w Paryżu

We wtorek w Paryżu odbyła się 
uroczystość ponownego przemiano 
wania dotychczasowego Placu 
Gwiazdy na Plac Generała de Gaul 
le’a. W uroczystości wziął udział 
premier Chaban Delmas. (PAP)

Rozmowy J. Broz-Tito
Dziennik „Al-Gumhurija” pisze 

w numerze wtorkowym, że prezy­
dent Jugosławii — J. Broz-Tito, 
przeprowadził szereg rozmów z 
przedstawicielami USA oraz pozo 
stałych wielkich mocarstw na te 
mat realizacji rezolucji Rady Bez 
pieczeństwa z 22 listopada 1967 ro 
ku, w sprawie Bliskiego Wscho­
du oraz w sprawie jak najszyb­
szego wznowienia misji Gunnara 
Jarringa.

A. Eban w Londynie
We wtorek rano przybył do Lon 

dynu izraelski minister spraw za 
granicznych A. Eban. Ma on prze 
wodniczyć konferencji ambasado­
rów Izraela w krajach europej­
skich. W czasie pobytu w Lon­
dynie Eban przeprowadzi rozmo­
wę z brytyjskim ministrem spraw 
zagranicznych — Douglas-Homem 
na temat sytuacji na Bliskim 
Wschodzie.

Apel KPD do sił postępowych
I sekretarz KC KPD, Max Rei- 

mann, przemawiając w poniedzia­
łek na zebraniu w Solingen 
(NRF), zaapelował do wszystkich 
demokratów NRF, aby poprzez 
wspólne działanie przyczynili się

Doniosły dokument XXV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Przyjęcie deklaracji „0 umocnieniu 
międzynarodowego bezpieczeństwa"

Komitet Polityczny Zgromadzenia Ogólnego NZ przyjął 
deklarację „o umocnieniu bezpieczeństwa międzynarodowe­
go”. Za przyjęciem deklaracji glosowało 106 państw. Prze­
ciwko głosowała RPA. Delegat Syjamu oświadczył, że nie bę­
dzie brał udziału w głosowaniu.
Według opinii większości 

państw, deklaracja o umocnię 
niu międzynarodowego bezpie­
czeństwa stanowi najważniej­
szy dokument 25 sesji, — po­
wiedział przedstawiciel Bra-

Po 120 dobach lotu i przebyciu 320 min, km 

Radziecka stacja automatyczna 
wylądowała na planecie Wenus 
Agencja TASS podaje: we wtorek, 15 grudnia radziecka 

stacja automatyczna „Wenus — 7” po 120 dobach lotu dotar­
ła do planety Wenus.
Od momentu startu w dniu 

17 sierpnia, stacja pokonała od 
ległość około 320 min km. 
Przeprowadzono 124 seanse

Natrafiono na miejsce 
ukrycia amb. Buchera
We wtorek w jednej z dziel­

nic Rio de Janeiro policja bra 
zylijska przystąpiła do zakro­
jonej na szeroką skalę, akcji, 
„przeczesując” dom po domu. 
Wiąże się to, jak podają agen 
cje zachodnie, powołując się 
na źródła dobrze poinformowa 
ne z odkryciem kryjówki, 
gdzie przetrzymywany jest 
przez porywaczy uprowadzony 
ambasador Szwajcarii Giova- 
nni Bucher. W godzinach wie­
czornych agencje poinformowa 
ły, iż dom, w którym ukrywa 
ny jest Bucher został otoczony 
przez policję. (PAP)

Paweł VI przyjął 
metropolitę Nikodema 
Głową kościoła rzymsko-katolic­

kiego papież Paweł VI przyjął 
metropolitę leningradzkiego i no­
wogrodzkiego Nikodema. który 
stoi na czele delegacji moskiew­
skiego patriarchatu. Zakomuniko­
wał o tym watykański dziennik 
..Osservatore Romano”.

Metropolitą Nikodem przebywa 
we Włoszech w związku ze spotka 
niem przedstawicieli kościołów 
katolickiego i prawosławnego. 
Spotkanie to odbywało się w miej 
scowości Bari od 6 do 10 bm.

PAP

do szybkiego ratyfikowania ukła­
dów z ZSRR i PRL. W Solingen 
powstała grupa działaczy politycz 
nych, która postawiła sobie za 
cel rozwijanie kampanii propa­
gandowej w tym kierunku.

S. Carapkin u W. Brandta
Jak zakomunikował rzecznik 

rządu bońskiego, kanclerz Willy 
Brandt przyjął we wtorek po po­
łudniu ambasadora radzieckiego w 
NRF Siemiona Carapkina.
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W centrum rozmowy, którą trwa 
la około 45 minut, znalazła się 
sprawa rokowań czteromocarstwo- 
wych na temat Berlina Zachodnie­
go. Ponadto poruszono problemy 
interesujące obie strony.

List od porwanego konsula
Dziennik „Voz de Espana”, wy­

chodzący w miejscowości Irun w 

zylii T. Castro — stanowi 
godny i najbardziej doniosły 
prezent jaki ONZ mogłaby 
ofiarować światu z okazji 
swych srebrnych godów.

Deklaracja zawiera 26 artyku-

łączności radiowej, w czasie 
których otrzymano ogromną 
ilość informacji telemetrycz­
nej.

12 grudnia w odległości 
1.300.000 km od planety We­
nus rozpoczęły się przygotowa 
nia do lądowania. Na rozkaz 
z Ziemi chemiczne źródła en er 
gii elektrycznej aparatury lą­
dującej zostały podłączone w 
celu naładowania do baterii 
słonecznych, a temperatura 
wewnątrz aparatury lądującej 
obniżona została do minus 8 
stopni Celsjusza. Przy wej­
ściu w atmosferę planety w 
dniu 15 grudnia o godz. 8.02 
czasu moskiewskiego nastąpi­
ło odłączenie aparatu lądujące 
go. Po hamowaniu aerodyna­
micznym, które zmniejszyło 
szybkość urządzenia do 250 me 
trów na sekundę, otworzyły 
się spadochrony, wysunęły się 
anteny i rozpoczęło się przeka 
zywanie informacji. Sygnały 
aparatu lądującego odbierano 
przez 35 minut. Rezultaty po­
miarów przekazane przez sta­
cję „Wenus — Tl są opracowy 
wane i studiowane. (PAP)

Zmiana na stanowisku
sekretarza skarbu USA

Dotychczasowy sekretarz 
skarbu USA, David Kennedy 
ustępuje z dniem 21 lutego 
1971 r. Stanowisko jego obej­
mie b. trzykrotny gubernator 
Teksasu John Connally. (PAP)

pobliżu granicy francusko-hisz­
pańskiej, opublikował nowy, 
czwarty z kolei list konsula NRF 
w’ San Sebastian Eugena Beihla. 
Nosił on datę 8 grudnia i został 
wysłany z San Sebastian. Zona i 
córka Beihla potwierdziły, że list 
był pisany przez konsula. W liś­
cie tym konsul zachodnioniemiec- 
ki wyraża obawę o swe życie.

Przeciwko
piractwu powietrznemu

Konferencja pełnomocników 78 
państw, która obradowała w Ha­
dze, od 1 grudnia nad problemem 
bezpieczeństwa lotnictwa cywilne­
go, zakończyła prace 15 bm., przy 
jęciem kwalifikowaną większością 
dwóch trzecich głosów, tekstu kon 
wencji międzynarodowej w walce 
z uprowadzaniem samolotów. Kon 
wencja, na razie oficjalnie nie o- 
publikowana, ma zawierać 13 ar­
tykułów.

Kolejny „Kosmos"
W Związku Radzieckim wystrze 

łono we wtorek sztucznego sateli­
tę Ziemi „Kosmos-386”. Na jego 
pokładzie znajduje się aparatura, 
przeznaczona dla kontynuowania 
badań kosmicznych zgodnie z ogło 
szonym wcześniej programem. 

łów, z których każdy ustanawia 
zasady oraz określa postępowanie 
państw w sferze stosunków mię­
dzynarodowych. Bez przestrzega­
nia tych zasad utrzymanie pokoju 
jest niemożliwe i choć większość 
z nich znajduje się w Karcie NZ, 
mimo to znaczenie deklaracji jest 
ogromne, bowiem po raz pierwszy 
od zakończenia drugiej wojny 
światowej i podpisania Karty Na 
rodów Zjednoczonych, sformułowa 
no, wspólną, uniwersalną, jednoli 
tą i jednomyślną interpretację za 
sad decydujących o wojnie i po­
koju.

Deklaracja potwierdza uni­
wersalny i niekwestionowany 
charakter celów i zasad Karty 
NZ, będących zasadniczą pod 
stawą stosunków między pań­
stwami, niezależnie od ich 
wielkości, położenia geografi­
cznego, stopnia rozwoju gos­
podarczego lub politycznego 
oraz różnic w systemach spo­
łecznych i gospodarczych.

Deklaracja stwierdza, iż żad 
ne okoliczności nie mogą u- 
usprawiedliwić pogwałcenia 
tych zasad. Deklaracja wzywa 
wszystkie państwa do po­
wstrzymania się we wzajem­
nych stosunkach od groźby 
użycia bądź użycia siły prze­
ciwko terytorialnej integralno 
ści oraz niepodległości politycz

Dokończenie na str. 2

Sesja w sprawie 
kandydatur do EWG
Ministrowie spraw zagra­

nicznych krajów Wspólnego 
Rynku nie zniechęceni trwają­
cą do późna w nocy sesją nad 
sprawą brytyjskiego akcesu 
do EWG, rozpoczęli we wtorek 
rozmowy z trzema pozostały­
mi kandydatami do Wspólne­
go Rynku — Irlandią, Norwe­
gią i Danią. (PAP)

G. Schroeder udaje się 
do Jugosławii

Przewodniczący Komisji' 
Spraw Zagranicznych Bundes­
tagu, deputowany z ramienia 
CDU i były minister spraw za­
granicznych NRF Gerhard 
Schroeder, udaje się w środę 
z 3-dniową wizytą informacyj 
ną do Belgradu. Jak zakomu­
nikował we wtorek sekretariat 
Schroedera, w Belgradzie spot 
ka się on z jugosłowiańskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych Mirko Tepavacem.

W Bonn oczekuje się, że w 
najbliższym okresie Schroeder 
odwiedzi również stolice kilku 
innych krajów socjalistycz­
nych. (PAP)

Utonęło ponad 250 osób

Katastrofa promu 
południowokoreańskiego 
We wtorek rano w pobliżu ja­

pońskiej wyspy Cuszima, zatonął 
południowokoreański prom „Na- 
myang-Ho” o wyporności 365 ton, 
na którego pokładzie znajdowało 
się 256 pasażerów i 20 osób zało­
gi. Prom odbywał regularne rej­
sy między Cheju w Japonii i 
portem Pusan w Korei Południo­
wej. W poniedziałek wieczorem 
wypłynął on z Cheju ze 157 pa­
sażerami i 20 członkami załogi, a 
później zabrał dalsze 99 osób z 
innego portu na tej wyspie i wy­
płynął w stronę Korei Południo­
wej. Jeden z japońskich kutrów 
rybackich znalazł na Morzu 
Wschodniochińskim 8 rozbitków, 
w tym trzy kobiety. Po zawiado 
mieniu japońskiej straży przy­
brzeżnej, rozpoczęto zakrojoną na 
szeroką skalę akcję ratunkową. 
Istnieje jednak słaba nadzieja, 
aby uratować kogokolwiek z 
zostałych 268 osób. (PAP)



Nowe decyzje w sprawie przestrzegania
porozumienia komandosów z rządem Jordanii

Nieoficjalna wizyta króla Husajna w NRF
W poniedziałek wieczorem odbyło się w Ammanie posiedzę 

nie międzyarabskiego komitetu do spraw wcielenia w życie 
porozumienia między rządem jordańskim i partyzantami pa­
lestyńskimi. Obradom przewodniczy! b. premier Tunezji 
Ladgham. 1
W posiedzeniu komitetu 

Uczestniczył premier Jordanii 
Tali oraz przedstawiciel Korni 
tetu Centralnego OWP Bakr.

Przedstawiciele
społeczeństwa NRF

Dokończenie ze str. 1
czy, których się nie posiada”. 
Lekarz dr Werner E. pisze: 
„sam pochodzę z Prus Wschód 
nich. Uważam jednak, że do­
brze się stało, iż układ ten zo­
stał zawarty. Był już najwyż- 

na przystąpienie do 
Lepiej późno niż

szy czas 
rokowań, 
nigdy”.

Jedynie część zapytanych w
formie kwestionuje 

układu Polska — 
różnej 
słuszność 
NRF.

Główny 
Springera

dziennik koncernu 
„Die Welt”, znany

z gwałtownej propagandy prze 
ciwko układowi, zebrał 
wprawdzie szereg głosów czy­
telniczych, które mają podbu­
dować zakłamaną tezę sprin- 
gerowską, jakoby układ war­
szawski nie dawał nic pozy­
tywnego ani Niemcom, ani Po 
lakom, ale nie mógł pominąć 
również tych listów, które ka­
tegorycznie rozprawiają się z 
rewizjonistyczną argumenta­
cją Springera. Np. prof. dr 
Walter Hertz z Mannheimu 
pisze m. in.:

„Czytałem pański artykuł w 
„Die Welt” i muszę powiedzieć, 
że jestem oburzony. Ani słowa o 
tym, że w naszym imieniu wyni­
szczono większość inteligencji poi 
skiej, że jedna piąta ludności te­
go kraju została zgładzona, że wie 
lu jego mieszkańców poniosło 
śmierć nie w toku działań wojen 
nych, ale w Oświęcimiu i Treblin 
ce. A przy tym atakuje pan kan 
elerza za to, że zdobył się na od 
ważny krok, że stara się odejść 
od złudzeń stwarzanych wciąż
przez pana i pańskich współpra­
cowników. Uważam, że żaden kan 
elerz nie uczynił po wojnie wię­
cej dla międzynarodowej renomy 
naszego kraju, niż Brandt”.

W liście Waltera von Brue- 
ninga czytamy: „nasze obszary 
na wschodzie zostały zaprze­
paszczone już przez najbar­
dziej okrutnego w dziejach 
zbrodniarza Adolfa Hitlera po 
totalnej klęsce poniesionej w 
wojnie, która była najbardziej 
nieludzką, zbrodniczą napaścią 
wszech czasów”. (PAP)

Podsumowanie „Dni Przeciwgruźliczych** 
w Poznaniu

Plenum Społecznego Komitetu
W poniedziałek odbyło się plenum Miejskiego Społecznego 

Komitetu do Walki z Gruźlicą. Oceniono na nim przebieg 
obchodów tegorocznych Dni Przeciwgruźliczych w Poznaniu. 
Stwierdzono, że hasło „Szerzymy wiedzę o sposobach zwal­
czania gruźlicy” doprowadzono do wielu środowisk.
Specjalnym nasileniem pro­

pagandy objęto młodzież szkol 
ną. Do szkół posiadających ra­
diowęzły dostarczono krótkie 
pogadanki o sposobach walki 
z gruźlicą. W trzech poznań­
skich szkołach zorganizowano 
quizy tematycznie związane z 
walką z gruźlicą i uwzględ­
niające w szerokim zakresie 
profilaktykę. Imprezy te cie­
szyły sie dużym powodzeniem 
wśród dzieci- Zasługa w tym 
i społecznych wykonawców — 
uczniów Szkoły Muzycznej im

Japonia zbuduje .
największy zbiornikowiec

W Japonii przystąpiono do bu­
dowy największego na świecie 
zbiornikowca o pojemności milio­
na ton. Długość tej jednostki wy­
niesie 492 ni. a szerokość — 86 m. 
Na zbiornikowcu zainstalowane 
zostaną 2 silniki turbinowe — 
każdy o mocy 45 tys. koni mecha­
nicznych.

Zbiornikowiec zostanie wodowa­
ny w 1976 r. (PAP)

iiiiiimmmiiniiiiiinii'
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.

Podjęto szereg decyzji m. in. 
postanowiono, że brygada jor- 
dańskiej służby bezpieczeń­
stwa zostanie wycofana z Am 
manu. Anulowane 
wszystkie specjalne 
ki bezpieczeństwa 

zostaną 
środ- 

zastoso-
wane w stolicy Jordanii. KC
Organizacji Wyzwolenia Pa-
lestyny ma przeprowadzić re­
organizację milicji palestyń­
skiej pod kątem dokonania 
zmian w jej dyslokacji. W sze 
regach milicji ma zostać wpro 
wadzona ściślejsza dyscyplina. 
Rząd jordański ma w podobny 
sposób przeprowadzić reorgani 
zację tzw. ludowych sił opo­
ru.

Komitet podał również do 
wiadomości przez Radio. 
Amman, że KC OWP przeka 
zało jordańskim władzom bez 
pieczeństwa osoby oskarżone o 
wszczęcie w niedzielę incyden­
tów zbrojnych w Ammanie.

Wyjątkowe ostre środki bezpie­
czeństwa zostaną podjęte, w Bonn

Statystyka dla potrzeb 
rozwoju nauki i techniki
Posiedzenie Rady Nauki i Techniki ]

15 bm. obradowała w Warszawie Rada Nauki i Techniki. 
Tematem posiedzenia tego ciała doradczego Komitetu Nauki 
i Techniki, grupującego wybitne autorytety ze sfer nauko­
wych, technicznych i gospodarczych, była metodologia badań 
statystycznych w zakresie nauki i techniki w latach 
1971—75. Na posiedzeniu przedstawiono także informacje
o przebiegu realizacji uchwały IV Plenum KC 
dom przewodniczył prezes PAN prof. Janusz 
— przewodniczący Rady.

PZPR. Obra- 
Groszkowski

Stan i perspektywy badań 
statystycznych rozwoju nauki 
i techniki ocenił prezes GUS 
prof. Wincenty Kawalec. Właś 
ciwie prowadzona statystyka 
jest jednym z istotnych ele­
mentów sprawnego kierowania 
badaniami i postępem techniki,

Z

Państwa kongijskie 
nawiązały stosunki

Agencja Reutera informuje, 
Kinszasy, że Kongo-Kinszasa 
Kongo-Brazzaville nawiązały

we wtorek stosunki dyploma­
tyczne, które zostały zerwane 
kilka lat temu. (PAP)

Karola Kurpińskiego oraz ry­
sownika Henryka Derwicha. 
Ponad 8 000 dzieci z terenu 
Poznania wzięło udział w kon­
kursie rysunkowym organizo­
wanym przez naszą redakcję 
pod hasłem „Bądźmy zdrowi”.

Plenum wyraziło uznanie dla 
całej prasy poznańskiej, radia 
i telewizji, które czynnie włą­
czyły się publikacjami i infor­
macjami do problematyki wal­
ki z gruźlicą.

Społeczny Komitet dostarczył 
do radiowęzłów odpowiednie po­
gadanki. Przebieg tegorocznych 
obchodów Dni Przeciwgruźliczych 
został_ oceniony pozytywnie. Jed­
nocześnie uczestnicy zwrócili uwa 
ge na to. by doświadczenia tego­
roczne były uwzględnione i roz­
szerzone w planie opracowanym 
na rok 1971.

Ze względu na przyjęcie no­
wych ważnych społecznych o- 
bowiązków przewodniczący Ko 
mitetu — Lesław Tokarski po­
prosił Plenum o zwolnienie go 
z zajmowanego stanowiska 7. 
zaznaczeniem jednocześnie, iż 
pozostanie w składzie Komite­
tu. Plenum złożyło podzięko­
wanie za kilkuletnią działal­
ność i wyraziło zgodę na proś­
bę dotychczasowego przewod­
niczącego. Na nowego przewód 
n lezącego powołano dyrektora 
„Domu Książki” w Poznaniu 
Alojzego Murawę, (jk) 

w związku z zapowiedzianą na śro 
dę nieoficjalną wizytą w NRF 
króla Jordanii Husajna. Ze 
względu na bezpieczeństwo 
monarchy program wizyty zo-
stanie ogłoszony dopiero
na 24 godziny przed jego przyby­
ciem. Wiadomo jedynie, że Husajn 
przedyskutuje z czołowymi polity 
kami NRF sprawę stosunków gos 
podarczych i kulturalnych między 
obu krajami oraz kwestie konflik 
tu bliskowschodniego.

W wywiadzie dla telewizji 
francuskiej przebywający w 
Paryżu król Jordanii, Husajn, 
stwierdził, że rozwiązanie kon 
fliktu bliskowschodniego po­
winno opierać się na rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z 22 listo 
pada 1967 r. Husajn podkreś­
lił także — odpowiadając na py 
tania dziennikarzy — że naród 
jordański dąży do pokoju. Jor­
dania — powiedział Husajn — 
czym wszystko co leży w jej 
mocy, ąby służyć sprawie Ara­
bów.

Monarcha jordański'oświad­
czył, że jest nadzwyczaj zado­
wolony z rozmów, jakie prze­
prowadził z przywódcami fran 
cuskimi w czasie swego poby 
tu w Paryżu. (PAP) 

znaczenie wma podstawowe
procesie kształtowania polityki 
naukowej kraju. GUS opraco­
wał różnorodny program prac 
zmierzających do dostosowa­
nia statystyki do potrzeb roz­
woju nauki j techniki-

Informacje o przebiegu rea­
lizacji uchwały IV Plenum KC 
PZPR przedstawił przewodni­
czący Komitetu Nauki i Tech­
niki prof. Jan Kaczmarek. 
Wśród wielu pozytywnych ob­
jawów na uwagę zasługuje 
większa terminowość kończe­
nia prac i wzrost tempa no­
wych uruchomień. Na podsta­
wie analizy 28 prac naukowo- 
technicznych zakończonych w 
kilku resortach obliczono sza­
cunkowo, że w wyniku ich 
wdrożenia gospodarka uzyska 
200 min zł oszczędności. Na­
stąpiła duża koncentracja prac 
badawczych i technicznych. 
Szereg placówek przeszło na 
nowy system pracy ułatwiają­
cy ich powiązanie z potrzeba­
mi gospodarki. Przyjęto nowe 
zasady oceny poziomu tech­
nicznego wyrobów. (PAP)

Apele o obronę życia 
patriotów baskijskich
Watykan zwrócił się do rzą­

du hiszpańskiego z prośbą o za 
stosowanie prawa łaski w wy­
padku gdyby trybunał wojsko 
wy w Burgos wydał wyroki 
skazujące patriotów baskij­
skich na śmierć. Informację tę 
zamieścił poniedziałkowy or­
gan oficjalny Watykanu 
,,Osservatore Romano”

Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy (MOD), zrzeszająca 
ponad 150 tys. dziennikarzy z ca­
łego świata, w oświadczeniu opu­
blikowanym we wtorek w siedzi­
bie MOD w Pradze, wzywa wszyst 
kich kolegów, aby wystąpili w 
obronie żvcia baskijskich patrio­
tów. (PAP)

Skomplikowana operacja 
przy porodzie we Wrocławiu

15 hm. we wrocławskiej I Klinice Ginekologicznej i Położnictwa
Akademii Medycznej przeprowadzono pomyślnie pierwszą tego typu 
w kraju niezwykle trudną operację tzw. cesarskiego cięcia u 19-let- 
niej pacjentki z ciężką wadą serca, której uprzednio wszczepiono 

rozrusznik serca. W momencie przewiez.ienia pacjentki dosztuczny 
Zakładu 
tylko 30 
dziecka, 
ryjnego

Anestezjologii i Reanimacji AM tętno rodzącej wynosiło 
uderzeń, na minutę. Aby ratować życie przyszłej matki i 
podięto natychmiastową decyzję o wszczepieniu jej bate- 
miniaturowego rozrusznika serca, gdyż bez tego niemożli-

wy byłby poród. Operacji dokonał zespół specjalistów pod kierun­
kiem pro*, dr. Kazimierza Nowosada — kierownika I Kliniki Gine­
kologicznej i Położnictwa AM oraz doc. dr. Antoniego Arońskiego 
z Zakładu Anestezjologii i Reanimacji AM. Trudna operacja udała 
się znakomicie — młoda matka, a także jej ważąca 3 kg córeczka, 
czują się b. dobrze. Tętno matki jest normalne — wynosi ok. 70 
uderzeń na minutę. (PAP)

W hucie miedzi „Głogów’
Finał pierwszego 
etapu budowy

Wykorzystując wciąż przy­
chylne warunki atmosferyczne, 
budowniczowie huty miedzi 
„Głogóv7” angażują obecnie 
wszystkie siły by wygrać wy­
ścig z czasem na rusztowa­
niach tej wielkiej inwestycji. 
Główny obiekt huty — Wy­
dział Rafinacji Elektrolitycz­
nej, zgodnie z podjętym zobo­
wiązaniem, miał być przekaza­
ny do rozruchu technologicz­
nego 31 grudnia br-, o cały 
kwartał wcześniej niż pierwot 
nie zakładano. Termin ten, 
dzięki wielkiej aktywności bu 
downiczych, przesunięto ostat­
nio na 29 grudnia br.

Wpłynęło to na znaczne ożywie­
nie prac. Wzmocnione liczebnie 
brygady specjalistyczne pracują 
na trzy zmiany. Eksploatując, pil­
nie potrzebny na innych budo­
wach, dźwig „Coles-Centurion” o 
nośności 105 ton. brygada poznań­
skiego „Mostostalu” Mariana Za­
krzewskiego ustawiała w tych 

potężne suwnice na wy-dniach 
dziale 
godzin

metalurgicznym nrzez 
bez przerwy. (PAP)
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Poparcie ChRL 
dla narodów Indochin
KC KPCh i rząd ChRL ogło 

siły oświadczenie popierające 
apel z 10 grudnia br. ogłoszo­
ny przez KC Partii Pracują­
cych Wietnamu i rząd DRW.

Oświadczenie chińskie zawie 
ra ostrzeżenie pod adresem 
USA, aby imperializm amery­
kański nie przeliczył się w 
swych rachubach, gdyż naród 
chiński jest zdecydowany po­
pierać do końca walkę narodu 
wietnamskiego.

ChRL zapowiada, że zdecy­
dowanie popierać będzie walkę 
narodu wietnamskiego i naro­
dów indochińskich. '(PAP)

Przyjęcie
Dokończenie ze str. 1
jakiegokolwiek państwa.nej

Deklaracja uroczyście po­
twierdza, iż w wypadku za­
istnienia konfliktu (sprzeczno­
ści) pomiędzy zobowiązaniami 
państw członkowskich wobec 
Karty NZ, a ich zobowiązania 
mi zaciągniętymi w ramach in 
nych międzynarodowych u- 
mów, należy dać pierwszeń­
stwo zobowiązaniom wynikają 
cym z faktu podpisania Karty 
NZ. Deklaracja również uro­
czyście potwierdza zobowiąza­
nie wszystkich państw do res 
pektowania suwerenności in­
nych państw oraz praw naro-

Umowa o współpracy
PFMZ PWSSP

Z inicjatywy Ośrodka Propa 
gandy Komitetu Zakładowego 
PZPR przy Poznańskiej Fabry 
ce Maszyn Żniwnych zawarta 
została wczoraj umowa o dłu­
gofalowej współpracy PFMŻ z 
Państwową Wyższą Szkołą 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu. Umowa, którą podpisali w 
obecności I sekretarza KD 
PZPR Nowe Miasto K. Bucher 
ta oraz sekretarza WKZZ J. 
Męczyńskiego, dyrektor PFMŻ 
J. Wdowiak oraz rektor 
PWSSP S. Teisseyre przewidu­
je opracowanie przez zespół 
pracowników i studentów u- 
czelni plastycznej komplekso­
wego programu kształtowania 
otoczenia w środowisku zakła­
du pracy. Prace te szkoła zre­
alizuje nieodpłatnie w zamian 
za możliwość korzystania z ba 
zy technicznej oraz dokumenta 
cji PFMŻ. Jest to pierwsza te­
go typu umowa zawarta mię­
dzy uczelnią artystyczną a fa­
bryką w skali całego kraju.

(ob)

20 bm. - X rocznica powstania
NFW Wietnamu Południowego

Dokończenie ze str. 1
Wietnamu Południowego wszy 
stkich wojsk USA i innych od 
działów interwencyjnych — 
do 30 czerwca 1971 r. Usunię­
cie z administracji sajgoń- 
skiej rządzącej kliki Thieu — 
Ky — Khiema pozwoliłoby na 
stworzenie tymczasowego rzą­
du koalicyjnego, który prze­
prowadziłby wolne i demokra 
tyczne wybory powszechne.

OŚWIADCZENIE 
KC NFW i TRR

Komitet Centralny Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Płd. i Tymczasowy 
Rząd Rewolucyjny Republiki 
Wietnamu Południowego ogło­
siły oświadczenie stanowiące 
odpowiedź na apel KC Partii 
Pracujących Wietnamu i rzą­
du DRW do rodaków całego 
kraju z wezwaniem do wzmo­
żenia walki przeciwko agresji 
USA.

Oświadczenie głosi m, in.:
Niezawisłość, suwerenność, jed­

ność i terytorialna integralność 
Wietnamu stanowią nienaruszalne, 
święte prawo narodowe Wietnam 
czyków. USA powinny zaprzestać 
wszelkich działań wojennych 
przeciwko DRW, całkowicie i bez 
warunkowo wycofać z Wietnamu 
Południowego swoje wojska i woj 
ska krajów-satelitów USA, zrezy­
gnować z poparcia dla marionet­
kowej kliki Thieu — Ky — Khie­
ma, umożliwić ludności południo- 
wowietnamskiej, aby sama mogła 
decydować o swoich sprawach 
wewnętrznych. Dopóty, dopóki te 
święte prawa i dążenia nie zo­
staną zrealizowane, ludność połud 
niowowietnamska kontynuować bę 
dzie walkę aż do całkowitego zwy 
cięstwa.

EKSPLOZJA 
W PHNOM PENH

We wtorek przed jedną z res­
tauracji w Phnom Penh eksplo-

deklaracji
dów do samostanowienia o 
swoich losach. Deklaracja 
wzywa wszystkie państwa do 
powstrzymania się od wszel­
kich wysiłków zmierzających 
do całkowitego lub częściowe­
go rozbicia jedności narodowej 
oraz terytorialnej integralnoś­
ci jakiegokolwiek państwa.

Deklaracja stwierdza, iż te­
rytorium żadnego państwa nie 
może być obiektem okupacji 
wojskowej, będącej rezultatem 
pogwałcenia zasad Karty NZ. 
Deklaracja mówi również, iż 
terytorium jakiegokolwiek pań 
stwa nie może być przedmio­
tem zaboru wynikającego z 
groźby użycia lub użycia siły. 
Tego rodzaju akt nie powi­
nien być nigdy zalegalizowany.

Deklaracja podkreśla znaczę 
nie w rozwiązywaniu konflik­
tów międzynarodowych, do­
brych usług świadczonych 
przez sekretarza generalnego 
ONZ jak również wysiłków 
podejmowanych przez Specjal­
ny komitet Operacji Pokojo­
wych ONZ. Deklaracja uznaje 
potrzebę podejmowania zgod­
nie z Kartą Narodów Zjedno­
czonych, skutecznych kroków 
mogących zapobiec lub usunąć 
zagrożenie dla pokoju lub 
przeciwstawić się atakom agre 
sji. Deklaracja domaga się 
zwiększenia roli Rady Bezpie­
czeństwa postulując rozwinię­
cie w pełni jej zdolności podej 
mowania działań zgodnie z roz 
działem VII Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Deklaracja zaleca ustanowienie 
skutecznego systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa. Wzywa wszystkie 
państwa członkowskie do wpro­
wadzenia w życie uchwał podję­
tych przez Radę Bezpieczeństwa. 
Domaga się przyspieszenia wysił­
ków w celu dalszego postępowego 
rozwoju i kodyfikacji prawa mię­
dzynarodowego. Wzywa wszystkie 
państwa do powstrzymania się od 
wojskowych i wszelkich represyj­
nych kroków zmierzających do u- 
niemożliwienia narodom kolonial­
nym uzyskania zgodnie z kartą 
NZ, pełnej niepodległości. Dekla­
racja wzywa również do udziele­
nia pomocy uciemiężonym naro­
dom walczącym o słuszne prawa, 
o przyspieszenie procesu likwido­
wania pozostałości kolonializmu. 
Potwierdza przekonanie, iż pomię 
dzy roz^ójem ekonomicznym, roz 
brojeni0nl a umocnieniem między 
narodowego bezpieczeństwa istnie 
ją ścisłe związki i współzależ­
ności. Deklaracja wzywa wszyst­
kie państwa do zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń i wyeliminowania 
broni nuklearnej i broni masowej 
zagłady oraz zawarcia układu o 
powszechnym j całkowitym roz­
brojeniu pod skuteczną międzyna 
rodową kontrolą. Deklaracja zde­
cydowanie potępia politykę apar- , 
theidu, uprawianą przez RPA.

PAP i 

dowala bomba plastikowa o wa­
dze 20 kg. Eksplozja nastąpiła w 
kilka minut po opuszczeniu tego 
lokalu przez oficjalną delegację 
reżimu południowowietnamskiego. 
Wysłannicy gen. Thieu przybyli 
w poniedziałek wieczorem z 3- 
dniową wizytą do Phnom Penh, 
podczas której mają się spotkać z 
premierem Lon Nolem i gen. Sj- 
rik Matakiem.

W wyniku eksplozji bomby, ran 
nych zostało 4 żołnierzy kambo- 
dżańskich sił rządowych.

ZAMACH W SAJGONIE
We wtorek wewnątrz 6-pię- 

trowego hotelu dla oficerów 
amerykańskich w Sajgonie, 
nastąpiła silna eksplozja po­
dłożonej tam bomby.

Jak podaje sajgoński kores­
pondent agencji Reutera, w 
rezultacie eksplozji 3 oficerów 
odniosło rany. (PAP)

Miesiąc Książki i Prasy 
Rolniczej w Wielkopolsce
W związku z organizowa­

nym w okresie od 15 grudnia 
br do 15 stycznia 1971 roku 
„Miesiącem Książki i Prasy Roi 
niczej” odbyła się wczoraj w 
sali Prezydium WRN narada 
przedstawicieli zainteresowa­
nych instytucji, które uczestni 
czyły w Wielkopolskim Kon­
kursie Upowszechniania oraz 
Czytelnictwa Książki i Czaso­
pism Rolniczych.

W ciągu trzech lat trwania tej 
akcji pozyskano w bibliotekach 
publicznych i organizacji społecz­
nych blisko 53 tysiące nowych czy 
telników-rolników, wypożyczono 
551 tysięcy tomów książek rolni­
czych. Zwiększono księgozbiory li 
teratury rolniczej w bibliotekach 
publicznych o 37 700 pozycji. Księ 
garnie sprzedały w tym okresie 
ponad 235 tys. tomów za sumę po 
nad 4 milionów złotych, co stano­
wi 9,7 procent obrotów krajowych 
w sprzedaży literatury rolniczej. 
W naszym województwie rozprowa 
dza się 7 procent wszystkich ksią 
źek z tej dziedziny wyprodukowa 
nych w kraju, a w czytelnictwie 
zajmujemy jedno z czołowych 
miejsc.

W czasie trwania Konkursu 
do rąk czytelników dotarło po 
nad 100 tysięcy egzemplarzy 
czasopism rolniczych. Zorgani­
zowano wiele imprez populary 
Zatorskich na wsi. Najlepsze 
efekty w Konkursie zajmował 
trzykrotnie powiat koniński.

(emp)

Jubileusz Zespołu 
Estradowego

Wojsk Lotniczych
Koncertem w sali Operetki 

Poznańskiej w nadchodzącą so 
botę (19 bm) uczci Zespół Estra 
dowy Wojsk Lotniczych „Eska 
dra" swój jubileusz 10-lecia. 
Od 1960 roku „Eskadra”, mają 
ca charakter zespołu rozrywko 
wo-rewiowego zaprezentowała 
publiczności 7 programów 
oraz wiele koncertów okolicz­
nościowych. Występy zespołu, 
kierowanego, obecnie przez 
ppłk. Zbigniew^ Nowińskiego, 
obejrzało w tym czasie około 
800 tys. widzów, rekrutujących 
się zarówno spośród publicznoś 
ci żołnierskiej jak i niewojsko 
wej. Artyści wojskowi gościli 
już we wszystkich województ 
wach, przedstawiając, spotyka­
jący się z uznaniem oubliczsoś 
ci, ciekawy profil tematyczny 
i repertuarowy.

W niedługim czasie „Eska­
dra”, mająca swą stałą siedzi­
bę w Warszawie, ma zostać 
przeniesiona do Poznania. 
Poinformowało o tym kierow­
nictwo zespołu na wczoraj­
szej konferencji prasowej, zor 
ganizowanej z okazji 10-lecia 
jego istnienia. Z Poznaniem 
związany będzie już następny 
program „Eskadry”, którego 
koncepcję twórczą przygotowu 
je znany poznański literat Je" 
rzy Korczak. Także poznańska 
Telewizja zapowiada, zaprezen 
towanie tego interesującego zes 
połu lotniczego w lutowym, (pro 
gramie „Alfabetu rozrywki’1.

Sprostowanie
We wczorajsze! informacji o ogól 

nopolskiej sesji 
stemu wychowania socjalisoc - 
go w szkołach wyższych kształć* 
cych nauczycieli błędnie ^0^^ 
mv nazwisko zastępcy ^J^pLy- 
Denartamentu Studiów UniwerY 
teckicb. Ekonomicznych i -
licznych Ministerstwa Oświaty^ 
Szkolnictwa Wyższeso. Don 
powinno ono brzmieć: mgr Sta 
sław Kaczor.

— Przepraszamy, (wu
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Kaliskie 
znaki czasu
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Mogłoby się zatem wydawać,

nowego

W gąszczu liczb i wskaźni­
ków przygotowanych na Miej­
ską Konferencję Sprawozdaw- 
““■V/Xborczł PZPR w Kaliszu, 
kilka z nich zwróciło szczególną 
uwagę sprawozdawcy. Można je 
bowiem uznać za znaki czasu. 
Np. liczebność mieszkańców nad 
prośniańskiego grodu. Utrzymuje 
się ona obecnie w granicach 81 
tysięcy, to jest na poziomie roku 

938. Miasto, jak wiadomo, unik 
nęło zniszczeń wojennych. W la 
łach powojennych przybyło Ka­
liszowi ponad 24 000 mieszkań. 

. - . . . - , .• , że problem ich braku nie powi-
wynikało, „ferofn 

I sekretarza KM, Krzysztofa Jeżyka — w kolejce do 
„M-3 oczekuje ponad 3 000 członków. Zwróciłem na to uwagę 
w rozmowie z grupą delegatów na Konferencję.

— Trzeba znać Kalisz przedwojenny — mówił jeden z nich — 
te zatłoczone sutereny, poddasza i pojedyncze izby, w których 
gmezdziły się rodziny. Nikt wówczas nie mierzył powierzchni 
meszka nej, przypadającej na głowę. Mieszkało się tak, na He 

człowieka stać. A że Kalisz miał zarejestrowanych ponad 
4 000 bezrobotnych, to reszty nie trzeba chyba tłumaczyć...

Te proste, przekonywające słowa, przywiodły mi na myśl frag­
ment pewnej poetyckiej frazy, mówiącej o ludzie, który wszedł 
do śródmieścia. Wszedł śladem rozbudowującego się przemysłu, 
na którego rozwój wyasygnowano w ciągu powojennego ćwierć­
wiecza grubo ponad 3 miliardy złotych, z tego tylko na mijającą 
5-latkę przypada 1 201 min złotych. W toku obrad często przewi­
jały się takie nazwy przedsiębiorstw, jak „Polo", WSK, „Pluszow- 
nia", „Bielamia", „Fortepiany", „Firanki", „Kalpo", „Winia­
nu < szereg innych. Niektóre z nich sięgają historią czasów przed­
wojennych. O ich ówczesnej wielkości świadczy najlepiej fakt, iż 
cały przemysł kaliski mógł zatrudnić przed wojną zaledwie 6 000 
osób. Dzisiaj zaś stanowi źródło utrzymania dla 24 000 ludzi (łą­
cznie zatrudnionych jest w Kaliszu 41 300 osób).

Gdyby wydarzenia dziejące się aktualnie za bramami zakła­
dów przemysłowych sprowadzić do formuły najprostszej, to moż­
na by je określić jako etap poszukiwań. Poszukiwań, zmierzają­
cych do pomnożenia uzyskiwanych dotychczas efektów ekono­
micznych. Takie wymogi narzucone zostały przez założenia no­
wej strategii gospodarczej, której wspólnym mianownikiem sła­
ła s'ę konieczność intensyfikacji produkcji. Obok wprowadzanych 
zmian w planowaniu, zarządzaniu, wzrostu wagi rachunku eko­
nomicznego — na czoło wybija się obecnie oczyszczanie przed­
pola do możliwie dogodnego przejścia na nowy system bodźców 
materialnego zainteresowania. System ten, więżący bezpośrednio 
efekty produkcyjne z szansami wzrostu zarobków pracowniczych, 
obejmuje 15 największych zakładów kaliskich. Realność tych 
szans zależy od tego, w jakim stopniu zakład potrafi się przygo­
tować do startu, w jakim stopniu kolektyw pracowniczy zdolny jest 
dojrzeć istniejące rezerwy produkcyjne, źródła wzrostu produkcji, 
jej dotychczasowe hamulce, wreszcie od celności zamierzeń, 
wyzwalających ukryte moce wytwórcze.

To właśnie miała na myśli delegatka z „Polo", gdy mówiła 
o porządkowaniu spraw kooperacji i przygotowaniach do ocze­
kujących zakłady prac inwestycyjnych; o tym mówił przedstawi­
ciel Kaliskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, krytykując dekon­
centrację robót i wydłużanie drogi do placów budów; to miał 
na myśli delegat WSK, krytykujący zjednoczenie za brak usta­
leń wskaźników syntetycznych; temu samemu celowi służy zgro­
madzenie w 15 przedsiębiorstwach Kalisza 420 zbędnych maszyn 
wartości 35 min zł; do tego samego zmierzają wysuwane postu­
laty, dotyczące polepszenia wskaźnika zmianowości, pełniejszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń oraz ogólnej poprawy produk­
tywności majątku trwałego.

Przeprowadzana analiza gospodarki zakładowej nie mogła 
ominąć również problemu właściwego wykorzystania kadr oraz 
dyscypliny pracy. Jednoznaczne były w tym względzie stwierdze­
nia i postulaty, że musi to dotyczyć w równym stopniu robotni­
ków i kadry kierowniczej. Problem to delikatny, ale stanowi je­
den z podstawowych warunków rzeczywistego wzrostu wydajnoś­
ci pracy. Współczesnym wymogom życia społeczno-gospodar­
czego sprostać bowiem mogą tylko ludzie z inicjatywą, prężni, 
obowiązkowi, o wysokich walorach ideowo-moralnych. Tam, 
gdzie walorów tych brak, gdzie panuje bierność, wygodnictwo, 
brak dyscypliny — niezbędna jest wymiana ludzi z kierownicze­
go kręgu, czego w Kaliszu dokonano już w 61 przypadkach.

Wszystko to, o czym mówiono na kaliskiej Konferencji, a co 
zostało ujęte w uchwale, ukazuje nie tylko skalę możliwości już 
dostrzeżonych. Jest równocześnie ilustracją treści nowej strategii 
gospodarczej. Jest znakiem nowych czasów.

FELIKS BIŁOŚ

N‘ ie trzeba być prorokiem, 
aby przewidzieć, że na 
zbliżającym się VI Kon­

gresie Techników Polskich 
sPoro uwagi poświęci się pro­
cesowi humanizacji pracy, któ 
ry ■— choć czyni niewątpliwe 
Postępy — daleki jest jeszcze 
od spełnienia naszych potrzeb. 
Możliwości i planów.

W przedkongresowych do­
kumentach na humanizację 
Pracy zwraca się uwagę niemal 
Przy wszystkich omawianych 
dziedzinach: geologii, górn;ct- 

transporcie, budowie i 
eksploatacji maszyn, urządzeń 
1 aparatury.

W procesie projektowania 
Maszyn i urządzeń oraz opra­
cowywania zasad ich eksploa- 
acji wymagane jest dokładne 
ozpoznanie zarówno źródeł. 

cv h’ ^ak * stopnia występują­
ce*1 . uciążliwości i szkodli- 

łym*’- • Hegatywne oddzia- 
ywanie fizyczne oraz psychicz 

Hn ?a,orsanizm ludzki powin- 
tn • Wyeliminowane, a jeśli 
b° me jest możliwe — winny 
ur?^^^00^116 odpowiedni? 

zenia lub środki zabezpie mające.
w^h°wiek ~~ czytamy w o- 
kun/^^^^esowych do- 
bi°logiczna ~ ?g° strukt“ra 6 czna i otoczenie powin-

Przed Kongresem Techników

Humanizacja pracy 
czeka na fachowców

ny być integralnym kryterium 
projektowania przemysłowe­
go. Ocena wszelkich nowych 
konstrukcji z tego punktu wi­
dzenia powinna być jak naj­
ściślej przestrzegana.

Oczywiście, program taki 
wymaga fachowców. Postulu­
je się, aby stowarzyszenia nau 
kowo-techniczne Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej dosko­
naliły kadrę inżynierską w 
zakresie dyscyplin wchodzą­
cych w skład ergonomii, a 
szczególnie fizjologii i higieny 
pracy, psychologii inżynieryj­
nej, antropometrii i biotech- 
niki.

Propozycja jest naturalnie 
słuszna i trzeba by jak naj­
szybciej przystąpić do jej rea­
lizacji. • Zachodzi jednak oba­
wa. czy w ergonomii - nauce 
mówiącej o dostosowaniu kom

pleksowo pojętego środowi­
ska pracy do cech psychofi­
zycznych człowieka — nie na­
leży wysunąć na pierwszy plan 
właściwego szkolenia specjali­
stów na wyższych uczelniach.

A jaka jest sytuacja obec­
nie? Fachowcy zgodnie stwier 
dzają, że w ramach godzin 
przeznaczonych na ergonomię, 
nie można tej wiedzy skutecz­
nie nauczać. Wydaje się rów­
nież, że ergonomia została błęd 
nie ustawiona. Powiązanie er­
gonomii z socjologią pracy w 
ujęciu obecnego programu nau 
czania na wyższych uczelniach 
chyba nie jest właściwe. So­
cjologia pracy ciąży wyraźnie 
do nauk ekonomiczno-społecz­
nych i dubluje się częściowo z 
nauczaniem ekonomii politycz 
nej. Wiedza związana z ergo­
nomią, oparta częściowo o 
nauki biologiczne (fizjologię,

Niemal co roku wprowadza 
teatr gnieźnieński na sce­
nę jedną ze sztuk swego 

patrona. Fredrowskich premier 
w sumie było tu już dwadzieścia. 
Tą dwudziestą właśnie jest nie 
grane tutaj od 1950 roku „Doży 
wocie". Nie ma chyba sensu za­
stanawiać się nad wszystkimi wa­
lorami tej komedii. Są one po 
prostu bezsporne. Historia grotes 
kowa skąpca-lichwiarza przeja­
wiającego matczyną wręcz tros­
kliwość o zdrowie młodego czło 
wieka, którego dożywocie po­
siada, znajduje się od lat w że­
laznym repertuarze naszych teat­
rów. Co można jednak powie­
dzieć o samym spektaklu?

„Dożywocie" jest pierwszą pre 
mierą nowego dyrektora i kie­
rownika artystycznego lego teat­
ru — Henryka Olszewskiego. Sce 
na gnieźnieńska bezsprzecznie 
zyskała w jego osobie, tak bar­
dzo potrzebnego jej wybitnego

TEATR

Fredro 
raz jeszcze

i doświadczonego aktora, który 
dał się już poznać w ciągu wie­
loletniej pracy w Poznaniu, prze 
de wszystkim jako wykonawca 
ról komediowych. Olszewski ja­
ko aktor góruje jednak wyraźnie 
nad Olszewskim reżyserem. Spek 
taki można by określić jako tra­
dycyjny, a nawet nieco przycięż 
ki, ale nie pozbawiony za to kil 
ku ciekawych aktorsko ról. Naj­
większym jego atutem jest właś­
nie rola Łatki w wykonaniu Ol­
szewskiego. Stworzył on z niej 
komediowo pojęte studium skner 
stwa i lizusostwa, niepotrzebnie 
może tylko grawitujące w stronę 
psychologicznego dramatyzmu. 
Ale z całą pewnością jest to i 
tak świetna rola, bardzo plasłycz 
na, zabawna, dojrzała aktorsko. 
Na dobro spektaklu świadczą tu 
jeszcze dwie dalsze role: lekko, 
z dystansem zagrana przez Sta­
nisława Elsnera posłać młodego 
birbanta Leona oraz greteskowo 
pojęła rola drugiego lichwiarza 
— Twardosza w interpretacji Jó­
zefa Chrobaka, jednego z fila­
rów tego zespołu.

Na tym kończą się jednak zde 
cydowane pozytywy. Pozostali 
wykonawcy znacznie mniej wnieś 
li do tego spektaklu, prezentu­
jąc w niektórych przypadkach po 
ważne braki aktorskie, bezlitoś­
nie demaskowane tu przez trud­
ny scenicznie wiersz Fredry. No­
wego dyrektora teatru czeka więc 
obecnie ciężka praca nad poprą 
wą stanu aktorskiego zespołu.

Do pozytywnych wniosków 
skłania natomiast tradycyjnie już 
niezła w tym teatrze oprawa pla 
styczna oraz muzyczna spekta­
klu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr jm. A. Fredry w Gnieź­
nie: „Dożywocie” komedia w 3 
aktach Aleksandra Fredry w reży 
serii Henryka Olszewskiego i sce­
nografii Ryszarda Grajewskiego. 
Muzyka: Ryszarda Gardo. Premie 
ra prasowa 12 grudnia 1970 r.

Najtańszą w kalkulacji 
kosztów, najłatwiejsza 
do opanowania przez 

załogi i najwygodniejsza dla 
kierownictwa fabryk, jest 
produkcja jednakowych wyro­
bów w długich seriach. Wtedy 
wystarczy bowiem raz dobrze 
uregulować fabryczny mecha­
nizm, a przy sprawnym za­
opatrzeniu i zapewnionym zby 
cie, powinien on działać jak 
zegarek. Potem trzeba go tylko 
regularnie nakręcać, czyli kon 
trolować czy wszystkie opera­
cje przebiegają zgodnie z u- 
stalonymi normami.

Produkcja jednostkowa, czy 
li wytwarzanie pojedyńczych 
egzemplarzy wyrobów różnią­
cych się od siebie zarówno 
konstrukcją jak i przeznacze­
niem, jest o wiele trudniejsza, 
do prowadzenia i droższa. Bo­
wiem przy każdym egzempla­
rzu takich wyrobów, załoga 
musi uczyć się wszystkiego od 
nowa.

W ubiegłym 10-leciu więk­
szość poznańskich fabryk, u- 
prawiających produkcję jedno 
stkową, dążyła więc do specja 
lizacji i seryjności. Wielko­
polska Fabryka Urządzeń Me­
chanicznych „Wiepofama”, wy 
twarzająca dotychczas seryjnie 
typowe obrabiarki do metali 
— od tej seryjności odchodzi­
ła. I to nie dlatego, że sama 
tego chciała. Po prostu takie 
otrzymała zadanie.

Są bowiem i takie obrabiar­
ki, których w naszych pol­
skich warunkach nie trzeba 
wytwarzać seryjnie. Na przy­
kład unikatowe, wieloczynno­
ściowe maszyny do obróbki 
korpusów silników samochodo 
wych, czy traktorowych. Ile 
takich maszyn kraj potrzebu­
je? Zaledwie kilka, a i to każ 
da z nich musi być inna, pa­
sująca do parametrów techni­
cznych silników „Fiata”, „Sy-, 
reny”, „Warszawy”, czy „Ur­
susa”.

Oczywiście, można było zre­
zygnować z samodzielnego wy 
twarzania tego typu maszyn i 
zamawiać je za granicą. Lecz 
wtedy — pomijając duże ko­
szty importu, bo tego typu 
maszyny są niezwykle drogie 
— postęp techniczny w podsta 
wowych dla gospodarki naro­
dowej dziedzinach mógłby ulec 
zahamowaniu. Do tego nie mo­
gliśmy dopuścić.

Długo zastanawiano się, ja­
kiej załodze powierzyć wy­
twarzanie tak skomplikowa­
nych i precyzyjnych urządzeń. 
W końcu wybór padł na „Wie 
pofamę”. Dlaczego? Trady­
cje i wysokie kwalifikacje za 
wodowe załogi „Wiepofamy” 
dawały najwięcej szans, że pro 
dukcja tych ważnych urzą­
dzeń zostanie opanowana szyb 
ko i sprawnie.

W jakiej mierze załoga „Wie 
pofamy” spełniła pokładane w 
niej nadzieje? Są dwa na tę 
sprawę poglądy. Pierwsza z 
tych ocen opiera się na kon­
frontacji planów z wykonaw­
stwem. Wynika z niej, że:
• „Wiepofama” przez szereg 

lat nie wykonywała swych rocz­

antropologię, biofizykę, higie­
nę i in.), a także o nauki 
techniczne i teorię organi­
zacji, dąży wyraźnie w 
stronę nauk organizacyjno- 
technicznych i w związku z 
nimi powinna być wykładana.

Fachowcy są zdania, że cho­
ciaż problem specjalizacji w 
dziedzinie ergonomii nie był 
dotychczas rozważany, należy 
brać go już pod uwagę. W grę 
wchodzi specjalizacja, którą 
można by nazwać: inżynier 
mechanik (lub inny) ze specjał 
nością w dziedzinie ergonomii. 
Specjalizacja może być oparta 
na bazie studiów inżynierskich 
i prowadzić do uzyskania ma­
gisterium. Specjalizację moż­
na oprzeć na studiach podyplo 
mowych.

Należy pamiętać, że na spe­
cjalistów z dziedziny ergono­
mii istnieje — co podkreślają 
dokumenty przed Kongresem 
Techników Polskich — bardzo 
duże zapotrzebowanie społecz­
ne- Warto chyba się zastano­
wić, czy specjalizację taka nie 
powinni w pierwszym rzędzie 
zdobyć wszyscy tzw. inżynie­
rowie bhp. których jest w Pol­
sce kilkanaście tysięcy a z 
których tylko 8 procent posia­
da wyższe wykształcenie.

TM

„WIEPOFAMA" na nowym forze
nych planów produkcji globalnej 
i towarowej.
' • Bieżąca 5-latka także jest za 

grożona. Przewiduje się, że obję­
te tym planem zadania w produk­
cji globalnej „Wiepofama” wyko­
na tylko w’ 97—98 procentach, a w 
produkcji towarowej w 88 do 90 
procentach.
• Planowane straty (czytaj: do 

datkowe koszty związane z uru­
chomianiem produkcji wciąż no­
wych odmian maszyn) miały wy­
nieść 38 min zł, a faktycznie prze 
kroczą 60 min zł.

Druga ocena wywodzi się ze 
spojrzenia kompleksowego i 
stwierdza co następuje:

* W ciągu 12 lat, załoga „Wie­
pofamy” stworzyła ponad sto od­
mian nietypowych obrabiarek ze 
społowych. Wprawdzie nie wszy­
stkie z nich były udane, lecz nie 
należy zapominać o tym, że na­
wet w krajach bardziej od nas 
rozwiniętych technicznie, zdarza­
ją się konstrukcje „niewypa­
ły”. Przy budowle prototypów jest 
to zjawisko normalne, jeśli tylko 
mieści się w granicach dopuszczał 
nego ryzyka. W „Wiepofamie” 
przeważają konstrukcje udane. 
Wiele z nich reprezentuje świato­
wy poziom w swej klasie.

* Produkcja „Wiepofamy” po­
zwoliła pchnąć naprzód technikę 
i technologię, polepszyć jakość 
wyrobów i zwiększyć efektyw­
ność produkcji w wielu ważnych 
branżach przemysłowych. Część 
zwiększonego z tego tytułu zysku 
tych branż, w rachunku ogólno­
społecznym, należy zapisać na 
konto załogi „Wiepofamy”.

* W Poznaniu stworzono zalą­
żek najnowszej w świecie dziedzi 
ny produkcji, wywierającej wpływ 
na tempo modernizacji krajowe­
go przemysłu i w znacznej mierze 
uniezależniającej Polskę od za­
granicy. Tej wartości w złotów­
kach wymierzyć nie sposób.

* Wprawdzie koszt stworzenia 
tego ośrodka był duży i w rachun 
ku seryjnej produkcji się nie mie 
ści, lecz nie ma dość wiarygodne­
go punktu odniesienia, do którego 
można by ten koszt przymierzyć

i ocenić ezy był za duży. Nadto 
nie obliczono jeszcze ile koszto­
wałoby nas (w dewizach) sprowa 
dzenie wyprodukowanych w „Wie 
połamie” maszyn z zagranicy.

W ciągu tych 12 lat prze­
stawiania się w biegu z pro­
dukcji seryjnej na jednostko­
wą, wielu starych pracowni­
ków odeszło z „Wiepofamy”.’ 
Nie mogli pogodzić się z tym, 
że tak świetnie prosperująca 
niegdyś fabryka, raptem „pod 
upadła”, przestała wykonywać 
plany, stała się deficytowa.

Pozostali nie rezygnują. Z 
uporem starają się wyciągnąć 
fabrykę na czyste wody. Przed 
rokiem, po ogłoszeniu naszego 
konkursu „Wielkopolska gos­
podarna”, natychmiast zgłosili 
doń swój udział. Wprawdzie 
ich fabryka była deficyto­
wa, lecz przecież warunki kon 
kursu mówią, że zwycięży w 
nim ten, kto uzyska lep­
sze wyniki w porówna­
niu do roku poprzed­
niego. Jeśli więc oni zmniej 
szą swój deficyt — to także 
będzie się liczyło.

Obserwowaliśmy w tym ro­
ku załogę „Wiepofamy”: Przez 
cały ten okres ujawniono tam 
i zagospodarowano liczne rezer 
wy, doskonalono sposoby roz­
liczeń kosztów, organizację 
pracy i sposoby produkcji; 
wprowadzono niezwykle ostry 
reżim w kosztach ogólnych wy 
twarzania. I wreszcie można 
mówić o zwycięstwie: rok 
1970, zamiast planowanym de­
ficytem około 6 min zł, zam­
knie „Wiepofama” pierwszym 
od wielu lat czystym zys­
kiem.

Okazuje się więc, że produk 
cja jednostkowa może być 
droższa od seryjnej. Natomiast 
wcale nie musi być deficyto­
wą.

PIOTR CHOJNACKI

NASZE ROZMOWY

Solidna praca w rolnictwie
Osobie mówi bardzo r»ie- 

chętnie. Właściwie dużo 
więcej dowiedzieliśmy się 

o nim od osób trzecich, niż od 
niego samego. Natomiast chęt­
nie rozmawia o sprawach ogól­
nych. I tu widać zacięcie działa 
cza. Przedstawiamy dzisiejszego 
rozmówcę. Jest nim Marian Mele 
ner — rolnik ze wsi Lipie, gro­
mada Piaski, pow. Gostyń.

— Jakie sprawy w roku bieżą­
cym były najważniejsze dla wa­
szych działaczy społeczno-poli­
tycznych? Bo jak nam wiadomo, 
jesteście sekretarzem POP 
PZPR.

— Jak zwykle, wszystkie 
sprawy związane z rozwojem 
gospodarki. Jak podnieść zbio 
ry i jak rozszerzyć hodowlę. 
Naturalnie, problemami tymi 
interesowali się wszyscy rolni 
cy, których mamy we wsi 33 
Nie chcemy by kończyło się na 
samym omawianiu możliwoś­
ci rozwoju produkcji. U nas we 
wsi najlepszym argumentem 
jest pokazanie konkretnych 
przykładów.

— Jak to wygląda w Lipiu?

— Trudno mi mówić o są­
siadach. Dlatego posłużę się 
przykładem mojego gospodar­
stwa. Uprawiam 8 hektarów 
ziemi, którą otrzymałem z par 
celacji. Początki! były bardzo 
trudne. Ale teraz mam wyniki 
nieco lepsze od średnich po­
wiatowych: 30 kwintali zbóż z 
hektara; pełna obsada inwen­
tarza — 8 sztuk bydła w tym 
4 młode. Należy zaznaczyć, że 
wykorzystałem wszystkie moż 
liwości zarówno paszowe, jak 
i nawozy sztuczne oraz pomoc 
mechaniczną kółka rolniczego.

— Wyniki rzeczywiście impo­
nujące. Ale jakoś nie chce się 
nam wierzyć, że o nich zadecy­
dowały tylko nawozy, traktory, 
i dobra ziemia. Jest chyba jesz­
cze jeden moment, o którym nie 
wspomnieliście — człowiek.

— Zgadzam się, że o wszy­
stkim decyduje człowiek, jego 
zaangażowanie, jego przygoto­
wanie fachowe i chęć do pra 
cy. Bo nie zawsze przygotowa­
nie fachowe idzie w parze z tą 
chęcią do pracy. I wreszcie je 
go siły fizyczne. Wytłumaczę 
to znowu na przykładzie na­
szej wsi. Odczuwamy odpływ 
młodych ludzi. Najpierw idą 
do szkół, a potem szukają moż

Marian Melcner: „... O wszy­
stkim decyduje człowiek, jego 
zaangażowanie, jego przygoło- 
wanie fachowe i chęć do pra­

cy..."
Fot. — L. Majchrzak

liwości osiedlenia się w mieś­
cie.

— Czyżby nic widzieli per­
spektyw dla siebie u was?
— Nie, wydaje mi się, że 

wszyscy to widzą. Raczej jest 
to jakaś ambicja, by po skoń­
czeniu szkół nie wracać już 
na rolę. Przed laty, wszystko 
robiło się na roli rękami, było 
to dla mnie zrozumiałe. Dzi­
siaj wiele się zmieniło i dlate­
go chyba warto pokusić się o 
przełamanie tej tradycji. Moim 
zdaniem należy dziecko uczyć 
kochać ziemię, a jednocześnie 
wdrażać w nie nawyki solid­
nej pracy w rolnictwie. Bo 
przecież właśnie one w dużym 
stopniu rzutują na wyniki pra 
cy i na poziom życia rolnika. 
Tych nawyków wymaga nowo 
czesna agrotechnika.

— Utarło się powiedzenie, te 
najłatwiej oceniać postępowanie 
dzieci sąsiadów. A jak wygląda 
to u was?
— Mój syn ma 17 lat. Przy­

gotowuję go do przejęcia gos-
Dokończenie na str. 4
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W rok po IV Plenum KC PZPR

Realizacja nowej polityki
| TELEWIZJA

Kreacje
naukowo - technicznej

Minął rok od obrad IV Plenum KC PZPR, zakończonych 
podjęciem uchwały stwarzającej fundamenty nowej poli­
tyki państwa w dziedzinie nauki i techniki. Jest to okres zbyt 
krótki, aby w pełń’ wystąpiły efekty tych zasadniczych zmian 
w całokształcie działalności zaplecza naukowo-technicznego 
oraz jego powiązań z gospodarką kraju. Można już jednak 
uchwycić wyraźnie trendy, rysujące się w tej dziedzinie i oce­
nić wstępnie przebieg ogromnej pracy organizacyjnej i me­
rytorycznej włożonej w realizację uchwały IV Plenum KC 
PZPR zarówno przez jednostki zaplecza naukowo-technicz­
nego jak i administrację gospodarczą oraz urzędy i instytucje 
kierujące badaniami i postępem technicznym.

Atmosfera mobilizacji świa­
ta nauki i techniki po IV Ple­
num KC PZPR wywarła dodat 
ni wpływ na działalność ba­
dawczą i rozwojową w r. 1970. 
Najlepiej mogą świadczyć o 
tym liczby. W 1969 r. przecięt­
na roczna terminowego kończę 
nia prac objętych Narodowym 
Planem Gospodarczym wynosi 
ła ok. 50 proc. W II kwartale 
1970 r. odsetek ten sięgał 62 
proc. W zakresie prac wdrożę 
niowych, a więc o najwięk­
szym znaczeniu gospodarczym, 
ukończono w I kwartale 55 
proc., a w II kwartale — od­
setek prac terminowo ukończo 
nych wzrósł do 65 proc.

Niestety, w III kwartale br. 
itempo prac spadło, co można 
wytłumaczyć także tym, że w' 
pierwszej kolejności przystąpio 
no do realizacji zadań najła­
twiejszych. Niezbędna jest 
więc pełna mobilizacja sił i 
środków jednostek bazy nau­
kowo - technicznej dla pod­
trzymania wysokiej aktywno­
ści badawczej i utrzymania du 
żego tempa realizacji prac.

Poprawił się także odsetek 
prac naukowo - badawczych 
i technicznych przyjęty do za­
stosowania w przemyśle lub 
rolnictwie. O ile w latach 
1966—1968 wynosił on w róż­
nych resortach od 40 do 60 
proc, ogólnej liczby prac za­
kończonych, to w I kwartale 
1970 r. do wdrożenia przyjęto 
średnio w 12 resortach 55 proc, 
prac, a w II kwartale br. — 
67 proc.

Liczby te wymagają kilku 
słów komentarza. Cieszyć mu­
si fakt wzrostu liczby prac 
przyjmowanych do praktycz­
nej realizacji po ich zakończe­
niu. Nie można jednak przejść 
do porządku dziennego nad 
bezużytecznością 30—40 proc, 
badań absorbujących przecież 
wielu specjalistów o najwyż­
szych kwalifikacjach i wiel­
kie środki materialne. Działal­
ność badawcza czy techniczna 
kryje zawsze możliwość fiaska 
lub częściowej tylko przydatno 
ści wykonanej pracy. Rzeczą 
planistów nauki, a więc sa­
mych uczonych ustalających za 
dania badawcze jest jednak ta 
kie określanie programu prac 
naukowych i technicznych, aby

Solidna praca 
w rolnictwie

Dokończenie ze str. 3
podarki. Chwilowo wystarczy 
mu 2-letnia szkoła rolnicza 
oraz kursy. Jak będzie chciał 
się uczyć, to zapiszę go do zao 
cznego technikum rolniczego.

— A czy nic zdradza chęci wy 
jazd u do miasta i zmiany środo 
wiska?

— Raczej nie. Po prostu mój 
chłopiec umie liczyć. Ma tu 
własny dom, ziemię, zabudo­
wania gospodarcze, rozwiniętą 
hodowlę; jednocześnie ma na 
swoje usługi kółko rolnicze; 
trzykrotnie w ciągu dnia mo­
że dojechać autobusem do po­
bliskiego Szelejewa. Wie, że 
przy dobrze zorganizowanej 
pracy nawet w najgorętszych 
dla rolnictwa miesiącach wy­
gospodaruje czas na odpoczy­
nek i rozrywkę. I o tej organ i 
zacji pracy i życia na wsi 
chciałbym mówić na Wojewó­
dzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej PZPR w 
Poznaniu, na którą zostałem 
wybrany delegatem naszego 
powiatu.

Rozmawiał:
JERZY KNAPIK 

ryzyko odłożenia wyników ba­
dań na półki było minimalne.

Do korzystnych objawów, 
które zarejestrowano w toku 
pierwszych 12 miesięcy realiza 
cji uchwały IV Plenum nale­
ży też wzrost tempa wprowa­
dzania do produkcji nowych wy 
.robów i technologii. W ośmiu 
podstawowych resortach gospo 
dairczych (w tym w minister­
stwach Przemysłu Ciężkiego, 
Maszynowego i Chemicznego) 
nowe uruchomienia wyniosły 
w I półroczu 1970 r. — 68 
proc, w stosunku do zadań pla 
nowych na cały rok.

Zwiększyła się także aktyw 
ność wynalazcza. W I półroczu 
1969 r. zgłoszono 93,9 tys. pro­
jektów •wynalazczych, w I 
kwartale bież, roku liczba ta 
przekroczyła 113 tys. Stanowi 
to zwiększenie o ok. 21 proc. 
Liczba zastosowanych projek­
tów wynalazczych wzrosła w 
tym samym okresie o przeszło 
11 proc.

Poprawa jest wyraźna, ale 
znowu kilka słów komentarza. 
W Polsce na 1 tys. zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej przypada 31 zgłoszo­
nych wniosków wynalazczych. 
W ZSRR proporcja ta wynosi 
45 na 1 tysiąc, w NRD — 56, 
a w USA — 112 na 1 tys. za­
trudnionych. Mniej wniosków 
niż gdzie indziej kończy się w 
Polsce osiągnięciem patentu, 
co świadczy o zbyt małym 
stopniu nowatorstwa i orygi­
nalności pomysłu.

Trudno ocenić w liczbach 
efekty gospodarcze nowej poli 
tyki naukowo - technicznej. 
Jest na to z jednej strony zbyt 
wcześnie,; z drugiej zaś — nie 
sprzyja temu obowiązujący sy 
stem sprawozdawczości, operu­
jący głównie okresami roczny 
mi. Z szacunkowych analiz wy 
nika jednak, że ok. 80 proc, te 
gorocznego wzrostu produkcji 
nastąpiło wskutek wzrostu wy 
dajności pracy. Wpłynęły więc 
nań czynniki intensyfikujące, 
d0 których w pierwszym rzę­
dzie trzeba zaliczyć postęp 
techniczny. Tak więc efekty są 
i to powTażne. Ich utrzymanie 
i maksymalizacja jest nadal 
najważniejszym zadaniem, za­
równo zaplecza naukowo- 
technicznego jak i całej gospo­
darki.

Weryfikacja ekonomiczna 
prac badawczych i postępu 
technicznego następuje w prak 
tyce. Mimo poprawy sytuacji, 
stan wdrażania, a szczególnie 
upowszechniania postępu tech­
nicznego można nadal ocenić 
krytycznie. Jest to najsłabsze 
ogniw’o łańcucha wiodącego od 
pracowni naukowej do fabry­
ki. Zrobiono wiele od strony 
organizacyjno - prawnej dla 
stworzenia atmosfery zapotrze 
bowania na postęp techniczny 
w przemyśle. Bardzo dużo za­
leży w tej dziedzinie od inicja 
tywy kierowniczych kadr na­
szej gospodarki, szczególnie 
kierownictw zakładów i zjed­
noczeń. Tworzeniu takiej atmo 
sfery posłuży także zreformo­
wany system cen fabrycznych, 
stwarzający preferencje dla 
produkcji nowoczesnej, poszu­
kiwanej na rynku.

Analiza zadań odcinkowych 
z zakresu postępu technicznego 
przeprowadzona w zakładach 
stosujących nowy system ma­
terialnego zainteresowania wy 
kazała, iż system ten sprzyja 
aktywnej polityce w dziedzi­
nie nowej techniki, ułatwia 
wdrażanie postępowych kon­
strukcji i technologii. Wiele do 
zrobienia pozostaje w dziedzi­
nie upowszechniania nowoczes 
nych opracowań. Wdrożenie no 
wego wynalazku w jakimś za­
kładzie jest obecnie oceniane 
znacznie wyżej od jego upow­
szechnienia na kilka innych 
zakładów. Przygotowywane są 
zmiany odpowiednich przepi- 

sow, Kiore podniosą upowszecn 
nianie postępu technicznego do 
rangi zadania ocenianego bar­
dzo wysoko.

Zaostrzeniu ulegną kryteria 
przyznawania znaków jakości 
oraz kwalifikacji wyrobów do 
klas A, B, C. Działalność pój­
dzie tutaj w dwóch kierun­
kach: wzrost wymagań wobec 
producentów i jednocześnie 
zwiększenie zachęt dla wytwór 
ców wyrobów najwyższej kla­
sy. Nowy system stworzy wy­
raźne zachęty do produkowa­
nia na najwyższym poziomie 
światowym.

Dynamiczna polityka nauko­
wo - techniczna pociągnęła za 
sobą reorganizację struktury 
oraz -wprowadzenie nowych za 
sad finansowych w nowych 
placówkach badawczych i roz­
wojowych. W 1970 r. już 32 
proc, jednostek zaplecza praco 
wało na rozrachunku gospodar 
czym. W przyszłym roku sy­
stem ten obejmie przeszło poło 
wę tych placówek. Wprowadza 
jąc nowy schemat organizacyj­
ny i nowe zasady finansowa­
nia dokonano krytycznej anali 
zy stanu zapasów aparatury i 
urządzeń posiadanych przez 
placówki. Niektóre z nich prze 
znaczyły do upłynnienia ok. 25 
proc, urządzeń i materiałów — 
które przydadzą się innym u- 
żytkownikom, a dotychczas by

Paragraf i życie

Alimenty
dla rozwiedzionej żony

V7~ odeks rodzinny przewid- 
Kk duje, że sąd może zasą­

dzić alimenty na rzecz 
rozwiedzionego małżonka, któ­
ry nie został uznany za wy­
łącznie winnego rozkładu mał 
żeństwa i znajduje slię w nie­
dostatku. Tego rodzaju obo­
wiązek alimentacyjny drugie­
go współrozwiedzionego mał­
żonka wygasa w zasadzie po 
upływie 5 lat od orzeczenia i 
rozwodu.

Co się jednak dzieje, gdy po I 
tych 5 latach sytuacja ma­
terialna owego nie ponoszące­
go winy rozwiedzionego mał­
żonka jest nadal trudna?

Na pytanie to odpowiedział 
Sąd Najwyższy przy okazji 
rozpatrywania sprawy Kazi­
mierza W. przeciwko jego by­
łej żonie Helenie W., wycho­
dząc z założenia, że przedłuże­
nie pięcioletniego terminu ali­
mentów przyznanych małżon­
kowi, nie ponoszącemu wyłącz 
nej winy za rozkład małżeń­
stwa, stanowi przekształcenie 
szczególnego obowiązku ali­
mentacyjnego, określonego na 
lat pięć, na obowiązek alimen­
tacyjny oparty na zasadach 
ogólnych.

Ten punkt widzenia — 
stwierdza uchwała Sądu Naj­
wyższego — opiera się na za­
sadzie, że świadczenia alimen­
tacyjne między małżonkami 
rozwiedzionymi stanowią kon­
tynuację obowiązku wzajem­
nej pomocy, jaki rodzi się na 
skutek zawarcia małżeństwa. 
Nie są to więc obowiązki wy­
nikające z faktu rozwodu, ale 
istniejące pomimo rozwodu.

Jeżeli więc — głosi dalej 
uchwała Sądu Najwyższego — 
przedłużenie na okres ponad 
5 lat obowiązku alimentacyj­
nego na rzecz małżonka, który 
nie został uznany za winnego 
rozkładu małżeństwa, jest 
przekształceniem ustalonego 
przez sąd rozwodowy czaso­
wego obowiązku w oparty na 
zasadach ogólnych, to przedłu­
żenie takie może być dokona­
ne tylko w nowym wyroku- 
Sąd natomiast może taki wy­
rok wydać, jeżeli strona doma­
gająca się przedłużonej alimen 
tacji wystąpi przeciwko byłe­
mu współmałżonkowi z po­
zwem o ukształtowanie stosun 
ku prawnego.

Wyrok w tego rodzaju spra­
wie zależy od sytuacji mate­
rialnej i życiowej obu rozwie­
dzionych małżonków.

Warto dodać, że rozważania 
te nie dotyczą sytuacji, w któ­
rej jeden z małżonków został 
uznany za wyłącznie winnego 
rozkładu pożycia. Jeżeli w tych 
warunkach rozwód powoduje 

ły z maiym pozyWem run uez 
użytecznie „chomikowane”.

Część instytutów przemysło­
wych stosuje fundusz efektów 
wdrożeniowych polegający na 
partycypowaniu w zyskach 
przedsiębiorstw z tytułu prze­
kazania im i wdrożenia roz­
wiązań technicznych. W br. sy 
stem ten stosują eksperymen­
talnie 4 placówki. Zmiana za­
sad gospodarki finansowej w 
większości jednostek zaplecza 
naukowo - technicznego, któ­
ra nastąpi 1 stycznia 1971 r. 
stanowi jedno z trudniejszych 
przedsięwzięć w doskonaleniu 
ekonomiki zaplecza badawczo- 
rozwojowego.

Program określony przez u- 
chwałę IV Plenum KC PZPR 
jest długofalowy, obliczony na 
lata. Uchwała IV Plenum le­
gła u podstaw gruntownej re­
orientacji działalności badaw­
czej, technicznej i rozwojowej, 
której celem jest zdynamizo­
wanie rozwoju gospodarczego 
w wybranych dziedzinach. Od 
realizacji tego programu w 
każdym instytucie, laborato­
rium i zakładzie pracy zależeć 
będzie stopień naszego udziału 
w rewolucji naukowo - techni 
cznej przekształcającej oblicze 
współczesnego świata.

TADEUSZ A. JACEWICZ 

pogorszenie sytuacji material­
nej małżonka niewinnego, to 
drugi współmałżonek może 
być zobowiązany do beztermi­
nowej alimentacji małżonka 
niewinnego, chociażby ten nie 
znajdował się w niedostatku.

JAN WOLSKI
III CZP 109/69 z 26. 2. 70 OSN-IC 
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Odpowiedzialnie i z rozwagą
W- „Życiu Warszawy” z 15 

grudnia 1970 r. (nr 298 
wyd. B) ukazał się arty­

kuł- pt. „W kierunku nowo­
czesnej struktury spożycia”. 
Artykuł zaczyna się od stwier­
dzenia:

„Opublikowane w niedzielę, 
13 bm. decyzje w sprawie zmia 
ny cen szeregu artykułów 
powszechnego spożycia są 
przedmiotem rozważań w każ­
dym polskim domu. W każdej 
rodzinie dokonuje się rachun­
ku aktywów i pasywów tych 
decyzji — ubytków i korzyści 
w indywidualnym budżecie. 
Zapewne też — w zależności 
od aktualnego poziomu życia 
określonej rodziny, charakteru 
jej wydatków, czy wręcz przy 
zwyczajeń lub upodobań kon­
sumpcyjnych — różne będą 
wyniki tego liczenia.

Wprowadzona w życie 13 bm 
zmiana cen artykułów rynko­
wych posiada pewną istotną 
cechę, która nie występowała 
bądź w ogóle, bądź jedynie w 
bardzo niewielkim stopniu 
przy zmianach cen dokonywa­
nych w minionych latach. Wte 
dy chodziło raczej o doraźne 
uzyskanie stabilizacji rynko­
wej lub ograniczenie popytu 
na określony artykuł, którego 
produkcja była niewystarcza­
jąca, bądź też nie można było 
pozwolić sobie na dodatkowy 
jego import. Teraz chodzi o 
strukturalną zmianę układu 
cen w ogóle — oraz o zmianę 
relacji miedzy cenami wielu 
artykułów < żywnościowych i ar 
tykułów przemysłowych pow­
szechnego spożycia. Słowem — 
o zapoczątkowanie takiego pro 
cesu, który by popyt ludności 
kierował silniej — mówiąc ogól 
nie — na wyroby przemysło­
we. Jest to niezbędne tym bar 
dziej — że osiągnięty już stan 
przemysłu krajowego pozwala 
i szybciej i społecznie taniej 
potrzeby te zaspokajać. W tym 
też kierunku idą zmiany cen”.

Z kolei w artykule czytamy o 
tym, że decyzja może mieć zasad

Godzina szczerości" należy zawsze do łych programów, któ­
re ogląda się z niesłabnącym zainteresowaniem. Przyczyną 

" jest nie tylko sposób pokazanie programu, jego wysoka 
jakość, ale także, a właściwie przede wszystkim, problematyka 
którą ukazują autorzy „Godziny szczerości". Na ogół są to pro­
blemy społeczne w szerokim tego słowa rozumieniu, a ściślej pre­
cyzując — stosunki międzyludzkie zarówno na płaszczyźnie: 
pracodawca — pracownik, jak i w relacji społeczeństwo —. 
jednostka. Telewidzowie stale oglądający „Godzinę szczerości" 
wiedzą, że ten schemat wcale nie jest taki prosty, że konfliktowe 
sytuacje bywają — jak to w życiu — bardziej złożone i skompli­
kowane. W każdym razie w omawianym tu cyklu prezentuje się 
zawsze wydarzenia i historie wcale nieproste i niełatwe do 
rozwiązania i zawsze zawierające spory ładunek dramatyzmu.

Tak też było w przypadku długo ciągnącej się sprawy wyboru 
sołtysa we wsi Lubanie w województwie bydgoskim. Był to już 
drugi program „Godziny szczerości" poświęcony tej sprawie.

Zabrakło mi czegoś w tych obu programach. Chyba... trzeciego 
programu, w którym by telewidz mógł w pełni poznać to —■ 
o czym tak lapidarnie powiedziano w suchym komunikacie po za­
kończeniu całości. Wyszły bowiem na jaw fakty, które z przebie­
gu obu programów wcale nie wynikały.

Trzecia z kolei pozycja pt. „Alfabet rozrywki — od C do C*’ 
według scenariusza i w reżyserii Stefana Mroczkowskiego i Sta­
nisława Olejniczaka okazała się jeszcze lepsza niż dwie poprzed­
nie, mimo że tamte dwie były przecież także dobre. „Alfabet roz­
rywki" jest urozmaicony, zupełnie zrywa z powszechną dość 
sztampą w tym gatunku, pełną garścią czerpie z telewizyjnych 
środków wyrazu; nie trzyma się uporczywie s+udia-esfrady, wy­
chodzi w plener. Może nie wszyscy na to zwrócili uwagę, ale 
nawet balet, który od dawna jest przedmiotem niezliczonych 
kpin, w poznańskim programie jest zgrany j nic mu zarzucić nie 
można!

Jąk już o lekkich programach mowa, wspomnę krótko o dwóch 
innych: „Z wizytą u Was" i „Piosenka dla Ciebie". Co prawda ten 
drugi program sporo miejsca poświęca reklamie różnych lepszych 
i gorszych towarów, a ponadto z manierą zgoła prowincjonalną 
konferansjer każdego niemal artystę zapowiada jako dopiero co 
przybyłego z występów za granicą, ale nie o szerszą ocenę tych 
pozycji mi tym razem chodzi. Chciałbym po prostu odnotować 
występ w tych programach Violetty WHas. Piosenkarka ta — 
wiem, wiem — może się podobać lub nie, lecz nie sposób od­
mówić jej wybitnej indywidualności, szerokiej skali głosu i umie­
jętności oryginalnego interpretowania piosenek. Pamiętam, jak 
się na scenie i przed kamerami zachowywała ta piosenkarka 
przed kilku laty! Słuchać można jej było, bo głos zawsze miała 
dobry, choć nie tak wyszkolony jak obecnie, ale patrzeć? Dzi­
siaj natomiast i słucha jej się z przyjemnością, i ogląda nie bez 
zadowolenia.

Z innych powodów zachwyt musnęła wzbudzić Aleksandra Ślą­
ska grająca rolę tytułową w widowisku poety i dramałopisarza 
hiszpańskiego, rozstrzelanego przez policję frankis+owską w 1936 
roku, Federico Garcii Lorci pt. „Panna Rosiła". Aleksandra Śląska 
stworzyła wstrząsającą w swej ostatecznej wymowie kreację za­
wiedzionej kobiety — oszukanej, opuszczonej. Na początku sztu­
ki widz ma przed sobą pełną radości, piękną i potrafiącą się 
wszystkim cieszyć dziewczynę, a w końcu steraną życiem, a jesz­
cze bardziej nie ziszczonymi marzeniami — kobietę. Co za prze­
miana osobowości! Wierzyć się nie chce, że to ła sama aktorka. 
Ale żeby coś takiego zagrać trzeba wielkiego kunsztu i wielkiej 
pracy nad rolą.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

nicze znaczenie dla naszych per­
spektyw w najbliższych latach. Do 
tychczasowe bowiem tendencje nie 
sprzyjały ukształtowaniu struktury 
spożycia zgodnie z możliwościami 
i przemysłu i rolnictwa. Szczegól­
nie ważny jednak będzie problem 
jakości wyrobów przemysłowych 
i rozszerzenie ich wyboru.

Wracając do omawiania struktu 
ry spożycia, redakcja zwraca uwa 
gę, że dotychczasowa struktura 
nie odpowiadała ani aktualnemu 
obrazowi naszej gospodarki, ani 
tendencjom w krajach uprzemysło 
wionych. Ponadto staje się hamul 
cem dalszego rozwoju. Przez 
wzrost konsumpcji artykułów prze 
de wszystkim spożywczych nie bę­
dziemy w stanie podnieść nasze­
go poziomu życiowego.

I dalej następują argumenty 
uzasadniające tę tezę.

„Jeśli mówimy, że żaden 
kraj nie wytrzyma podnosze­
nia swego poziomu życiowego, 
możliwie szybko, drogą wzręfe- 
tu konsumpcji artykułów spo­
żywczych (oczywiście po prze­
kroczeniu pewnej średniej, a 
pod tym względem jesteśmy 
przecież wyżej od niej) 4- to 
dlatego, że jest to po prostu 
droga ekonomicznie najkosz­
towniejsza już nie wsponjina- 
jąc, że rolnictwo — prawami 
natury rozwijać się może re­
latywnie bardzo wolno. W cią 
gu ostatnich dwóch lat straty 
rolnictv/a na skutek nieurodza 
jów 'wyniosły kilkanaście 
milia/dów złotych. (...)

Jasne, że waga rolnictwa 
jest niepodważalna i nakłady 
państwa będą tutaj wzrastały7. 
Zresztą rolnictwo polskie mi­
mo koniunkturalnych zrozu­
miałych wahań, których ostat­
nio byliśmy świadkami — nie­
wątpliwie. ogólnie biorąc - do­
brze wywiązuje się ze swych 

zadań. Niemniej jednak uza­
leżnianie wzrostu konsumpcji 
społecznej od postępów rolnic 
twa, jak to w rzeczywistości 
wyglądało dotychczas — z gó­
ry ograniczało jej tempo”.

Następnie w artykule stwierdza 
się, że dla uzyskania złotówki 
wartości rynkowej żywności po- 
trzebne były, wg dotychczasowych 
cen, nakłady społeczne w wysokoś ; 
ci około 1,30 zł, natomiast na zło­
tówkę wartości rynkowej artyku­
łów przemysłowych tylko 0,75 zl.

I dalej:

„Przewiduje się, że przejścio 
wo realne dochody przeciętnej 
rodziny mogą obniżyć się w 
granicach półtora procentu. 
Istotą sprawy jest jednak, by 
ten spadek skutecznie i możli­
wie szybko odrobić, otwiera­
jąc drogę -dla wyraźniejszej 
poprawy w tej podstawowej 
dziedzinie.

Decyzje, o których piszemy 
były na pewno niełatwe. Waż­
ne — by rezultaty gospodarcze 
okresu, który nastąpi, dowiod­
ły każdemu, że były one rów­
nie konieczne i celowe.

Zmiana cen wiąże się kom­
pleksem reform gospodar­
czych przygotowywanych na ko 
lejnych posiedzeniach plenar­
nych KC PZPR — w zakresie 
bodźców, inwestycji, systemu 
finansowego, handlu zagranicz 
nego itd.

Jest jednym z kroków mają­
cych na celu porządkowanie, 
poprawę naszej gospodarki. 
Wynik tych przedsięwzięć za' 
leży od dalszego usprawniania 
zarządzania i planowania, od 
wykorzystania rezerw naszej 
gospodarki, od wydajności i ja 
kości pracy na każdym stano* 
wisku”.

Sprawy, o których się mówi 
w powyższym artykule, wszys­
tkich skłaniają do przemyś­
leń. Nie tylko z punktu widzę 
nia potrzeb jednostki, ale tak­
że uwzględniając perspekty­
wy rozwoju kraju. Problemu 
te wymagają rozwagi, spokoju 
i pełnego poczucia odpowie-
dzialności. lektor4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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ZŁOM

Polskie Fiaty
Bojerowe regaty 
Europa - USA

KUPUJĄ SKLEPY
»Ars Christiana'’

ul. Wrocławska nr 10

w Rajdzie Monte Carlo
Podobnie jak w latach ubiegłych również w styczniu przyszłego ro­

ku. entuzjaści sportu samochodowego emocjonować się berła walka 
najlepszych kierowców Europy w rajdzie do Monte Carlo 'Rajd ten 
niewątpliwie jedna z najtrudniejszych tego typu imprez na świę­
cie. stawia zarówno przed kierowcami jak i samochodami wysokie 
wymagania.
W kolejnym rajdzie do Monte 

Carlo po raz pierwszy wystartuje 
polska ekipa jadąca na Fiatach 
125P. Początkowo planowano, aby 
nasze wozy jechały w grupie

1 liga koszykówki

Wybrzeże mistrzem
I rundy

W ostatnim spotkaniu pierwszej 
rundy o mistrzostwo I ligi koszy­
kówki mężczyzn Lublinianka po­
konała Legię (W-wa) 73:64 (44:32).’'

A oto tabela po
1. Wybrzeże Gd.
2. Wisła Kraków
3. Śląsk Wrocław
4. AZS W-wa
5. Polonia W-wa
6. Lech Poznań
7. Legia W-wa
8. Lublinianka
9. Górnik Wałb.

10. Społem Łódź

I rundzie:
18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

34
31
30
28
28
27
26
25
23
13

1544—1315 
1412—1322 
1473—1307 
1329—1303 
1440—1374 
1355—1355 
1545—1495 
1271—1371 
1519—1665
1223—10)2 

(t)

daLekpPisemj
TURISZCZEWA ZWYCIĘŻA 

W V ANKIECIE TASS
18-letnia reprezentantka ZSRR 

w gimnastyce, mistrzyni świata 
ubiegłorocznych zawodów w Lub- 
lanie — Ludmiła Turiszczewa za­
jęła pierwsze miejsce w V ankie­
cie TASS na 10 najlepszych sports 
menek świata w 1970 r.

W tegorocznej ankiecie TASS
brało udział 17 agencji Europy, 
Ameryki i Azji, w tym i Polska 
Agencja Prascwa.

W poprzednich ankietach dwu­
krotnie triumfowała Polka Irena 
Szewińska, amerykańska pływacz­
ka Debbie Meyer oraz radziecka 
lekkcatletka Nadieżda Cziżowa.

Ludmiła Turiszczewa uzyskała 
88 pkt., a cztery agencje umieści 
ły ją na pierwszym miejscu swo­
jej listy. Drugie miejsce zajęła 
australijska tenisistka Margaret 
Smith-Curt — 72 pkt.. a trzecie 
rekord zistka świata w sprincie
Chi Cheng — 68 pkt.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
AMERYKA — AFRYKA

W dniach 16 — 17 lipca 1971 r. W
Durhamie odbędzie się pierwsze 
spotkanie lekkoatletyczne Amery-
ka — Afryka, 
gach dojdzie < 
dynków.

. Zwłaszcza w bie­
do ciekawych poje-

ZE STOŁÓW
Kobieca i

PING-PONGOWYCH
męska reprezentacje

ChRL w tenisie stołowym roze­
grały w Sarajewie kolejne mecze
międzypaństwowe Jugosławią.
W konkurencji mężczyzn repre­
zentanci ChRL zwyciężyli 5:2 a w 
konkurencji kobiet 5:0.

*
Przebywająca w ChRL reprezen 

tacja Bukaresztu w tenisie stoło­
wym przegrała w Tiensinie z ko­
biecą reprezentacją tego miasta 
3:5, oraz w konkurencji mężczyzn 
1:4. (t)

9 Sprzedaż

Sprzedam Wielką Ency­
klopedię Powszechną. O- 
{crty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 43215g.

pierwszej, jednak w ostatnim cza­
sie zapadła decyzja o przesunięciu 
Fiatów do grupy II, w której star 
tują samochody produkowane se­
ryjnie, ale z pewnymi drobnymi 
ulepszeniami. Fabryka Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu planu 
je zmianę układu rozrządu, zwięK 
szenie stopnia sprężania oraz zbiór 
nika paliwa i wzmocnienie podwo­
zia. Ponadto Fiaty otrzymają do­
datkowe oświetlenie, liczniki prze 
bytej drogi oraz szersze obręcze 
do kół. Powyższe zmiany wprowa 
dzone zostaną w trzech Fiatach, 
które wystartują w konkurencji fa 
brycznej.

■Warszawa jako punkt startowy 
cieszy się zawsze dużą popularno­
ścią wśród europejskich kierow­
ców, ale w nadchodzącym rajdzie 
niewątpliwie pobity zostanie re­
kord. Chęć startu z Warszawy zgto 
siło 35 kierowców, którzy przez 
Olsztyn, Gdańsk dojadą 23 stycz­
nia przyszłego roku w godzinach 
przedpołudniowych do Poznania. 
Automobilklub Wielkopolski, któ­
ry jest co roku organizatorem 
punktu etapowego w naszym mie­
ście, planuje zorganizowanie mety 
i startu przed ośrodkiem sporto­
wym na ul. Chwiałkowskiego. Kie 
rowcy będą tam mieli doskonałe 
warunki do wypoczynku z hote­
lem, kawiarnią, basenem kąpielo­
wym włącznie. W pobliżu znajdu­
je się stacja TOS i stacja benzyno 
wa przy ul. Topolowej, tak więc 
w każdej chwili będzie można 
uzupełnić paliwo lub przeprowa­
dzić drobne naprawy.

Polscy kierowcy przebywają ak­
tualnie na treningu w Alpach. Wa 
runki są tam bardzo trudne. War­
to tu dodać, że na jednym odcin 
ku 50-kilometrowym, który trzeba 
bedzie w czasie rajdu pokonać w 
nocy i to na czas, kierowcy nali­
czyli 1200 zakrętów. Polacy trenu­
ją na seryjnych Fiatach i nod ko­
niec br. powrócą do Polski, aby 
odebrać na Żeraniu nowe Fiaty 
125P, specjalnie przygotowane na 
ponad 3 000 km liczącą trasę rajdu.

(s)

W zbliżającym się sezonie boje­
rowym odbędą się — jak co roku 
— regaty między najlepszymi żeg 
larzami Europy i USA. Do udzia­
łu. w tej imprezie zaproszony zo­
stał nasz reprezentant Romuald 
Rowecki z LOK Poznań, który był 
najlepszym polskim bojerowcem 
w 1969 r. W ub. sezonie lodowym 
zawodów nie było.

Rekord Polski w szybkości boje 
rów klasy ,,DN” należy do Andrze 
ja Grońskiego z LOK Poznań i wy 
nosi 77,5 km/godz. W klasie 
„M XV” najszybszy od kilku lat 
był Stanisław Turketti z LOK Ol­
sztyn. (ot)

„Wolni" Grunwaldu
na pierwszym miejscu

Zapaśnicy ligi terytorialnej po- 
znańsko-wrocławskiej w stylu wol 
nym, zakończyli rozgrywki 1970 ro 
ku. Pierwsze miejsce zajął Grun­
wald Poznań, uzyskując w 18 spot­
kaniach 29 pkt., wyprzedzając Ro­
kitę z Brzegu Dolnego — 27 pkt. 
Dalsze miejsca w kolejności za­
jęli: Lech Poznań 22, Lotnik Wro­
cław 20, Sulmirczyk — Sulmierzy­
ce 16. LKS Kudowa 10. LZS Wi- 
renka Wiry 10, LKS Barycz Przy­
godzice 5 i LKS Błękitni Szprota-
wa 5. (x) _____________

Losowanie rozgrywek

ul. Ml. Gwardii nr 1

ul. Kanonicka nr 1

Rynek nr 18

ul. M. Buczka nr 40
K8281

Sprzedani pianino w do­
brym stanie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44976g.

Tomyśl.

H Samochody

teka.

KOMPOZYCJE ORIENTALNE

na każdą okazję, dla każdego

arged

ZAPACHY KWIATOWE

tyle, jest bowiem gatunków
znakomitych wód i perfum radzieckich
i ŁAGODNE. RÓŻNORODNE

43963g

1815p

Sprzedam samochód Mos­
kwicz 408, produkcji 1969. 
Wiadomość: Chocz — ap-

Sprzedam Wartburga de 
Lux, 1965. Parking Mar­
cinkowskiego, godz. 12—15. 
___________ 44484g

Sprzedam Zetor niski 25 A 
z nowym podnośnikiem w 
bardzo dobrym stanie. 
Władysław Skałecki, Do- 
bieżyn nr 39, pow. Nowy

umożliwiają wybór wody lub perfum

K826/

Pracownia Projektów Automatyki

poszukuje lokali P P „FOTO OPTYKA"
na cele biurowe dla prac projektowych

o powierzchni od 30 100 m*

Poznańskie szachistki
w czołówce turnieju

W Łodzi rozgrywane są z udzia­
łem 20 zawodniczek półfinały 
Indywidualnych Mistrzostw Polski 
Kobiet. Dobrze spisują się w tur­
nieju reprezentantki Lecha. Po 
5 rundach gier Danuta Adamczew 
ska prowadzi wspólnie z Krysty­
na Cichecka (Górnik Zabrze) — 
obie po 4 pkt. Natomiast mło­
dziutka Kamila Dembecka mając 
3,5 pkt. dzieli 3—6 miejsca z Lom 
bisani (Górnik Świętochłowice), 
Szota (Legion W-wa) oraz Kraw- 
cewicz (Start Łódź).

Dembecka wygrała z mistrzynią 
międzynarodową dr Różą Hetma­
nowa oraz pokonała b. mistrzynię 
Polski juniorek Lidię Fentzel z 
Łączności Bydgoszcz. Turniej jest 
prowadzony systemem szwajcar-
skim na etapie 
łu MP wejdzie 
zawodniczek.

10 rund. Do fina- 
sześć pierwszych

W spotkaniu
♦
międzyokręgowym

Szczecin — Poznań zwyciężyli go­
spodarze 5:3. Punkty dla poznania 
ków, którzy wystąpili w rezerwo­
wym składzie zdobyli: Kruszyński 
i Szatkowska ora? Różański i Tar 
kowski po połówce, (nt)

Piec c. o. 4 m! powierzch 
ni ogrzewalnej, stalowy, 
prawie nowy, w cenie 
2.000 zł okazyjnie sprze­
dam. Józef Konieczny, 
Kościan, Traugutta 26.

1811p

Dnia 13 grudnia 1970 r. zmarł nagle nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadziuś

JAN NOWAK
uczestnik kampanii wrześniowej,

15 pułk ułanów, cytadelowiec.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11 na Junikowie.

Pogrążona w rozpaczy

czwartek, dnia 17 bm.

żona z dziećmi
45236g

Dnia 13 grudnia 1970 r. zmarł nagle kochany 
mąż, ojciec i dziadek

FRANCISZEK WALKOWIAK
Powstaniec wielkopolski, b. więzień obozu kon­
centracyjnego, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski i Wielkopol­
skim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
° godz. 12.30 na Junikowie.

Żona z dziećmi i 45260g

W dniu 14 grudnia 1970 r. odszedł od nas na 
zawsze po krótkich, ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
brat, zięć i wujek, przeżywszy lat 64

WŁADYSŁAW PRĘDKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 

0 godz. 12.30 z kaplicy na Junikowie.

głębokim smutku pogrążone 
żona, siostry i rodzi".a 4520 Ig

^^Grunwaldzka 19 w ____

• Dru^.ł d-uk- - * J ł * V* W V M A V « f"....  •
Poznańskie Zakłady Graficzne im.

pucharowych koszykarzy
iW Monachium komitet organiza i 

cyjny Międzynarodowej Federacii j 
Koszykówki dokonał we wtorek u 
losowania i ustalenia programu | 
rozgrywek o Puchar Zdobywców s 
Pucharów w koszykówce męż- j 
czyzn.

Oto wyniki losowania 1/8 finału l 
PZP:

A — Simmenthal Mediolan — 
Racing Malines (I mecz 6. I. 71. 
rewanż 14. I. 71): B — Jurentud 
Badalona — MAFC Sopron (6 i 14 
stycznia); C — Hapoel Tel Aviv — 
Panathinaikos Ateny (7 i 14 stycz­
nia): D — Legia Warszawa — IFK 
Felsineborg <3 i 14 stycznia); E — 
Spartak Leningrad — Steaua Bu­
kareszt (3 i 14 stycznia): F — Duk 
la Ołomuniec — KK Zadar (7 i 11 
stycznia): G — Bałkan Botewgard 
— Jeańne d’Arc Vichv (7 i 14 
stycznia); H — Fides Neapol za­
kwalifikował się bezpośrednio do 
ćwierćfinału.

W ćwierćfinale legioniści gdyby 
wyeliminowali Szwedów, zmierzą 
sie z włoskim zespołem Fides 
Neapol.

Finał Pucharu Zdobywców Pu­
charów odbędzie się 8 kwietnia w 
Antwerpii.

Półfinały Pucharu F.uropy klu­
bów mistrzowskich odbędą się w 
dniach 4 i 11 marca, mecze fina'o 
we — 8 i 15 kwietnia. Miejsca fi­
nałów jeszcze nie ustalono, (ot)

Totek" ołaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 12 bm. stwierdzono: 
7 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
59.418 zł; 144 rozw'. z U traf. — 
wygr. .po ok. 2.500 zł; 1.27# rozw. 
z io traf. — wygr. po 327 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
13 bm. stwierdzono: 2 rozw. z 6 
traf. — wygr. po 1.000.000 zł; 5 
rozw. z 5 traf. prem. — wygr. po 
482.992 zł; 254 rozw. z 5 traf, zwykł. 
— wygr. po ok. 13.000 zł; 15.179 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 275 zł; 
292.752 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
14 zł. (PAP)

Kilim nowy, bułgarski — 
ręczna praca rodopska — 
sprzedam. Poznań, tel. 
436-76, godz. 16—18. 45136g
Sprzedam ciągnik C-328.
Kosmowski, Rudki, pow.
Wągrowiec. 45054g

PKA „Meramont” Pracowni* Projektów
Automatyki — Poznań, ul. 27 Grudnia 3 — 
telefon 534-37. M8354

Pracownicy poszukiwani

W POZNANIU
ZAPRASZA PT KLIENTÓW 
DO DOKONYWANIA ZAKUPÓW 

W NASZYCH SKLEPACH 
na terenie 

MIASTA POZNANIA 
i WOJ. POZNAŃSKIEGO

Spółdzielnia Inwalidów „PIAST" w Gnieźnie, plac 
21 Stycznia nr 4 — zatrudni zaraz następujących pra­
cowników:

ST. EKONOMISTĘ d/s planowania 
zdawczości (inwalidę) — wymagane 
wykształcenie średnie ekonomiczne 
plus praktyka w zawodzie.

Z OKAZJI ŚWIĄT

MĘŻCZYZN INWALIDÓW na

i sprawo- 
minimum 

lub ogólne

stanowiska
pracowników fizycznych z aktualnym orzecze­
niem KIZ — o zdrowych kończynach dolnych 
i górnych.

Zgłoszenia należy składać w biurze Spółdzielni.
K8538

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
Poznań - Jeżyce — zatrudni:

— KIEROWNIKA magazynu materiałów budow­
lanych.

— MURARZY,
— DEKARZY.
Zgłoszenia przyjmuje komórka spraw osobowych — 

Poznań, ul. Cicha 8 (boczna od Pułaskiego), pokój 12,

PROPONUJEMY ZAWSZE ATRAKCYJ­
NE, PROSTE W OBSŁUDZE i TANIE

♦ APARATY FOTOGRAFICZNE — 
DRUH, SMIENA, AMD

4 KAMERY FILMOWE — 
AURORA, KWARC-2;

♦ PROJEKTORY —
ŁUCZ, POLLUX AP-33, AP-34.

SKLEPY PROWADZĄ USŁUGI 
OKULAROWE. K8108

telefon 585-22. K8614
W związku z otwarciem Salonu Mody na terenie
miasta Poznania Przedsiębiorstwo Państwowe

Kom u n i kąty

Sprzedam telewizor mar­
ki „Szmaragd” 902. Ul. 
Kolejowa 34 a m. 3. 44291g
Tanio sprzedam sypialnię 
— złota brzoza. Smocho- 
wice, Sianowska 38, 

43707g

Dnia 12. XII. br. zmarł

ALOJZY DYDO
długoletni pracownik PZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Czarnkowie oraz zasłużony działacz 
związkowy ZZPHiS.

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika 
spółdzielczości oraz dobrego kolegc.

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego skła­
dają

POP — Rad* Zakładów* — Zarząd
45227g

Dnia 14 grudnia 1970 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramentami 
św., przeżywszy lat 70, mój drogi mąż, nasz 
ojciec, teść i dziadek, śp.

WACŁAW BRÓZDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w Krzy- 
żownikach.

W głębokim żalu pogrążona

Poznań, Dąbrowskiego 544.
RODZINA

45276g

tW dniu 13 grudnia 1970 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa 

ukochana mamusia, siostra, szwagierka,żona, 
ciocia i kuzynka

BARBARA SPACHACZ 
z domu WALISZKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. 13.30 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
mąż z dziećmi i rodzina 

45221g

„Moda Polska" w Warszawie — zatrudni następują­
cych pracowników:

MAGAZYNIERA i SPRZEDAWCÓW — ze zna­
jomością branży odzieżowej i wieloletnim sta­
żem pracy oraz z udokumentowanym wykształ­
ceniem.

Wynagrodzenie za pracę zgodne z układem zbioro­
wym dla pracowników handlu i spółdzielczości.

Podania wraz z odpisami świadectw, należy kiero­
wać do Działu Kadr — Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 91/97 lub kontaktować się osobiście z kierowni­
kiem Salonu — Poznań, ul. Paderewskiego nr 1.

K8375
Sprzedam Opel Rekord 4- 
drzwiowy. Tel. 522-00.

44824g

Sprzedam Syrenę 103. Ta­
deusz Feliński, Słupia 
Wielka, pow. Środa Wlkp. 

45056g

0 Memchomości
Poznaniu domek dwuro­
dzinny, wyłączony, warsz 
tatem sprzedam. Oferty 
..Prasa", Grunwaldzka 18 
dla 44113g.

Parcelę pod zabudowę w 
dobrym punkcie sprze­
dam. Puszczykowo, 22 Lip
ca 1. 44935g

Sad 9-letni 180 — jabłoni, 
150 czarnej porzeczki i 
wiśni, 50 km od Poznania 
przy szosie i st. kolejo­
wej. Oferty Gorzów, skr.
pocztowa 253. 1801 p
Sprzedam 5 ha w Pozna­
niu na ogrodnictwo lub 
hodowlę bez zabudowań. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 44979g.

tW dniu 15 grudnia 1970 r. zmarła nasza do­
bra, była długoletnia przełożona prowincjal- 
na, śp.

SIOSTRA.
ANIELA TOMCZAK 

w 71 roku życia, a w 48 roku powołania 
nego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
dnia 18 bm. o godz. 8 w kaplicy sióstr 
tanek w Poznaniu, przy ul. Łąkowej 1.

zakon-

piątek, 
Elżbie-

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 11 na 
cmentarzu Miłostowo - Główna.

45267g
Siostry Elżbietanki

Poznań, ul. Łąkowa 1

tDnia 13 grudnia 1970 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 83, najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

FRANCISZEK HAUZA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
żona z dziećmi

Poznań, Składowa 12 m. 8. 45246g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
14 grudnia 1970 r. zmarł namaszczony Ole­

jami św., nasz najdroższy ojciec i teść, prze­
żywszy lat 78, śp.

STANISŁAW BOCZEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
O bolesnej stracie zawiadamiają

syn, synowa i rodzina
Poznań, Czesława 19 m. 6. 45232g

T F KOLEGIUM: Mari an Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. 
REDAGUJ ,7J,steuca redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). 
Wiesław PorzycKia wszvstkie działy. Reda ktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85.
• Telefony: „ g'ódz. 9^16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31. 
Sekretariat: 6o»- . wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”.. • Biuro Ogłoszeń: Poznań, Grunwaldzka 19, tel. 452-89 i 611-21.
* Wydawca: pozna powjada. • Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu”, 

im Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-B

Kolegium Karno - Administracyjne przy Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań - Grunwald — 
UKARAŁO grzywną 3.000 zł Jerzego Kęcińskiego syna 
Józefa i również grzywną 3.000 zł Joannę Soińską 
córkę Michała za wywiezienie samochodem gruzu 
i śmieci z rozbiórki piecy kaflowych do Parku Kas­
prowicza.

Obwinieni działając w imieniu przedsiębiorstwa 
zajmującego się przeróbką i budową piecy powinni 
szczególnie dobrze znać miejsca składowania gruzu 
i przepisy zabraniające zaśmiecania miejsc publicz­
nych w miastach i osiedlach. Kolegium wzięło pod 
uwagę dodatkową okoliczność jaką jest wysiłek spo­
łeczeństwa budującego w czynie społecznym obiekt 
rekreacyjno - wypoczynkowy — Park Kasprowicza.

K8525pr.

W dniu 12 grudnia 1970 r. odszedł od nas na 
zawsze nieodżałowanej pamięci, długoletni i za-
służony pracownik, nasz łubiany 
kolega

ceniony

mgr MARIAN PIOTROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16. XII. 

1970 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, koleżanki i koledzy 

z Wojewódzkiej Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej w Poznaniu 

45183g

tW dniu 14 grudnia 1970 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 61, śp.

EDWARD GABRYELSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina
Poznań, ul. Dąbrowskiego 117 a m. 7. 45226g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że odeszła 
od nas na zawsze, dnia 14 grudnia 1970 r. po 

ciężkich i długich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa siostra, szwa­
gierka i ciocia, przeżywszy lat 69

MARIA BELLA 
z domu HASAŁA 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej 
wicach.

W smutku pogrążona

dnia 17 bm. 
w Naramo-

ROD
45225g

ANTONI STROŃSKI
emerytowany referendarz PKP, b. długoletni 
zawiadowca stacji Poznań - Starołęka, odzna- 
S °dznaczeniami państwowymi,
zmarł dnia 14 grudnia 1970 r„

o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni
tona, dzieci, wnuczka, wnuki i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu na Starołęce.

Poznań, Łukaszewicza 35 m. 2. 45222g
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GRUDZIEŃ 
16 

środo

Aliny

Słońce: 7.38—15.24

TEATRY
_____L_______  *

POLSKI — g. 19 „Hamlet*’; NO- 
_ g. 16.30 „Ania z Zielonego 

Wzgórza”; OPERA - g. 19 „»on 
Carlos”; OPERETKA - g. 19 
ma od Maxima”; MARCINEK — g. 
11 „Bałwankowa bajka”, g. 1' 
Przedstawienie zamkn.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20
„Dzień puszczyka” (włos. 16 1.); 
APOLLO — remont; BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30 „Zycie, miłość, 
śmierć” (franc. 18 1.), g. 18 „Spar­
takus” (USA 16 1.), g. „Piękność 
dnia” (franc. 18 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 15.30, 19 ..Bitwa nad 
Neretwą” (jugosł. 14 1.); GONG — 
g. 10, 18, 20 „Straszne skutki awarii 
telewizora” (czech. 16 1.), g. 12 
seans zamkn., g. 16 „Bajka o mro­
zie czarodzieju” (radź. 7 1.); GRUN 
WALD — nieczynne; GWIAZDA — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Bandyci w 
Mediolanie” (włos. 16 1.); KOSMOS 
— g. 18 „Bitwa nad Neretwą” 
(jugosł. 14 1.); MAMA — g. 16, 18, 
20 „Piękny listopad” (włos. 18 i.); 
MINIATURKA — g. 15.30, 17.30,
18.30 „Pali się moja panno” (czech. 
16 1.); OLIMPIA — g. 15, 17.30, 20 
„Rejs” (poi. 14 1.); OSIEDLE — g. 
17, 19.30 „Szarża lekkiej brygady” 
(ang. 16 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30, 20 „Che — opowieści o Gue- 
varze” (włos. 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 10, 12.30 „Niezawodni przyja­
ciele” (kanad.-rum. 11 1.), g. 15, 17 
.Razem z Gunilla (szwedz. 13 1.), g. 

19.30 DKF; PRZYJAŹŃ — nieczyn­
ne: RIALTO — g. 10, 12.30, 15.30, 1Ł, 
20.15 „Prom” (poi. 11 1); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 15, 17, 19.30 
„Panna z dziećmi” (czech. 16 1.); 
SCALA — g. 16 „Waleczni przeciw 
rzymskim legionom” (rum. 14 1.), 
g. 18, 20 „Kowboju do dzieła”; TĘ 
CZA — g. 17, 19 „Dwaj panowie 

< bez parasola” (rum. 16 1.); WAR­
TA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Winne- 
tou i król nafty” (jugosł. 14 1.); g. 
20 „Morderstwo po naszemu” 
(czech. 16 1.); WCZASOWICZ (Pusz 
czykowo) — g. 15, 17, 19.15 „Bun­
townik bez powodu” (USA 16 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20 
„Shalako” (ang. 14 1.); WŁÓK­
NIARZ (Steszew) — g. 13 „Zako­
chana wiedźma” (włos. 18 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 15. 17. 19.15 
„Okna czasu” (wcg. 14 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—20 „U Stóp 
Pirenejów”.

DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, laryn­

gologia. neurologia — Państw. Szuj 
tal Kliniczny im. Święcickiego, ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231.

Chirurgia dziecięca (do lat 14) —

Wojew. Szpital Dziecięcy, ul. Kry 
śiewicza 7, tel. 536-21.

Okulistyka — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, teł. 
511-11.

Psychiatria — Klinika Psvchia- 
tryczna, ul. Szpitalna 29/33. lei. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje; ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66. Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 209 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) g. 18—7, niedz. i świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta całą do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16, 
623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 13— 
23: Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-26): Jeżyce (Mickiewicza 31, 
teł. 420-37); Stare Miasto (Garba- 
ry 61. tel. 543-95); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8. teł. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny cała dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16 (dyżur noc­
ny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m; 8.14 Mozaika muzyczna: 
14 Rep. literacki pt. „Nikifor we 
Lwowie”; 14.20 Z cykln: „Z opera 
przez 4 stulecia” — twórczość 
Giacomo Pucciniego; 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców; 16.05 
„Alfa i Omega” — mag. popular­
no-naukowy: 16.30 Popołudnie z 
młodością; 18.05 Koncert życzeń 
Studia Rytm: 18.50 Muzyka i Ak­
tualności; 19.20 Dobry wieczór, za­
czynamy: 19.30 Koncert chopinow 
ski z nagrań Benno Moiseiewa: 20.25 
Światowe przeboje Italii; 21 Ze 
wsi i o wsi — z cyklu: U dobrych 
roln5ków: 21 30 Kalnł^sknn kul- 
turalny: 22 Konc. Chóru Rozgłoś­
ni Wrocławskiej PR: 22.20 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad: 22.35 
Taneczny nas z orkiestrami; 23.15 
Po raz pierwszy na antenie; 0.10
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Pytania, odpowiedzi i informacje
Telefoniczna rozmowa Czytelników ,,Głosu“ 

z Antonim Karwackim, dyrektorem MPK
Poniedziałkowa obecność w redakcji dyrektora MPK — 

Antoniego Karwackiego umożliwiła wielu czytelnikom uzy­
skanie autorytatywnych odpowiedzi w szeregu spraw bardzo 
istotnych dla korzystających z komunikacji miejskiej. Tele­
foniczne pytania dotyczyły wielu zagadnień. W jednym ar­
tykule nie jesteśmy w stanie przedstawić wszystkich proble­
mów. Wybraliśmy więc z tej ponad dwugodzinnej rozmowy 
z czytelnikami, kwestie najważniejsze, aby tym samym szer­
sze grono zainteresowanych zapoznać ze stanowiskiem w nie­
których sprawach dyrekcji MPK:

Mieszkanka Osiedla Wielkiego 
Października na Winogradach: 
„Czy nie można przedłużyć prze­
biegu trasy linii autobusowej nu­
mer 71?”

— Na razie nie ma takiej 
możliwości. Te autobusy są 
przeznaczone do obsługi tylko 
części nowego osiedla. Druga 
strona ma dojście do pętli 
tramwajowej. W przyszłości 
autobus 71 będzie wjeżdżał 
dalej, na ulicę Murawa. Nato­
miast w perspektywie Wino­
grady otrzymają prawdopodob 
nie dodatkową linię autobuso­
wa i tramwajową. Ta ostatnia 
będzie wbudowana w ul. Mu­
rawa. Natomiast jak przebie­
gać będzie nowa linia autobu­
sowa — tego jeszcze nie umiem 
określić.

Pani Stężała: „Od dawna obser­
wuję. że linie autobusowe nr 59 
i 59-bis są bardzo towarzyskie. 
Zazwyczaj wozy tych linii jadą 
zawsze jeden za drugim. Czy tak 
być musi?

— Wynika to z ich planu. 
Być może różnica między po­
szczególnymi pojazdami jest 
zbyt mała, ale przecież 59 i 
59-bis nie dojeżdżają d© tego 
samego miejsca- Ta druga ma 
raczej uzupełniać tę pierwszą.

P. Behr: „Na liniach 63 i 64 po- 
wstaje coraz bardziej kłopotliwa 
sytuacja. Powstało między innymi 
wiele nowych bloków pr-zy ul. 
Marcelińskiej i praży ul. Ściegien­
nego. A zatem przybywa pasaże­
rów. Czy można tu liczyć na jakąś 
poprawę?

— Na linii 63 na pewno nie. 
Już kursuje na niej 14 wozów. 
Natomiast w przyszłym roku 
postaramy się uzupełnić o dwa 
autobusy linię 64. Można też 
liczyć na to, iż nowa trasa 
tramwajowa wzdłuż Alei 
Przybyszewskiego poprawi 
komunikację w tym rejonie, 
bo szereg osób zacznie korzy­
stać z tramwaju. Ale w jakim 
stopniu zmieni to sytuację — 
będziemy wiedzieć dopiero po 
pewnym okresie obserwacji.

— Mgr Uran: „Dojeżdżam do 
„Instalu” linią nr 20. Prawie co­
dziennie obserwuję, że wozy jeż­
dżą tu bardzo nieregularnie, cza­
sami w ciągu 20 minut jadą aż 
trzy, a później przez dłuższy czas 
— żaden.

— Mieszkaniec z ul. Przybyszew­
skiego: „Jak będzie wyglądała 
sytuacja na trasie Przybyszew­
skiego?

— Linia n>r 20 jest obecnie 
linią szczątkową. Tramwaje 
kursują tutaj w małych ze­
społach i tylko w godzinach 
szczytu. Od 28 tego miesiąca 
„dwudziestka” zmieni trasę — 
od Górczyna przez al. Hetmań 
ską i ul. Przybyszewskiego do 
pętli jeżyckiej. Wtedy stanie 
się regularna linią, obsługiwa­
ną przez szybkie wozy 102-N. 
A.le będzie musiała być zsyn­
chronizowana z „czternastką, 
która od ul. Głogowskiej bę­
dzie skręcać w al. Hetmańską

Koncert życzeń od słuchaczy po­
lonijnych; 0.30 Program nocny.

WIADOMMOSCI: 5, 6. 7, 8. 15, 
1«. 18, 20. 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.50 Wesołe rytmy; 8.35 
Rep. J. Popowa pt.: „Spojrzenie 
z dołu... i z góry”; 9 Suity kom­
pozytorów polskich; 9.35 Zielone 
sygnały; 9.50 Wesoło dziś w na­
szej wsi; 10.10 Od mazura do ober 
ka: 10.25 Jarmark cudów; 11.25 
Utwory klawesynowe J. S. Bacha 
z nagrań W. Landowskiej; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Zima w 
muzyce; 13.40 „Teatr” — fragm. 
pow. Somerseta; 14.05 Mel. znad 
mazurskich jezior; 14.25 Taniec 
z kwiatami; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Z instrumentalnej mu­
zyki francuskiej; 15.40 Muzyka 
chóralna XX wieku; 17.15 Audycja 
oświatowa; 17.25 Aud. dokumen­
talna z cyklu: „Wielkopolska rok 
45”; 17.55 Radioexpress; 18.10 „Te­
maty pozornie nieaktualne”; 18.20

Sonda” — dżw. magazyn ekono­
miczno-społeczny; 19.15 Lekcja j. 
francuskiego — kurs fonetyki; 
19.31 Teatr PR: „Srebrne orły” — 
słuch, wg pow. Teodora Parnic­
kiego: 20.37 Słynne organy europej 
skie; 21 Mel. i piosenki; 21.20 Wo­
kół 18-go opusu Ludwika van 
Beethovena; 22.30 Rep. z prezen­
tacji Międzynarodowej Grupy Mu 
zyki Elektroakustycznej w Pary­
żu; 23.15 Uniwersytet Radiowy 
O.I.R.T. Wykład pt.: „Speleologia 
i hydrologia”; 23.35 Mel. taneczne.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8 30, 9.30, 12.05, 14. 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz falc krótkie pasma 20, 31. 41 
i 49 m: 8.05 Parada jazzowa; ,8 35 
Muzyczna poczta UKF: 9 „Przeciw 
sobie samrm" — pow. J. i K. 
h <"i'ów: "ao t> r,«» po francusku;: 
9.30 Nasz 70-ty; 9.45 Spiriluala 

i dalej pojedzie al. Reymonta 
i Grunwaldzką do Bolkowie- 
kiej.

— W imieniu Komitetu Bloko­
wego nr 53 na Głównej pyta p. 
Wiecheć: „Na liniach tramwajo­
wych są wozy nocne. Nie ma ich 
na liniacłr autobusowych. Główna 
jest w tej sytuacji, w nocy, zupeł­
nie odcięta od miasta. Czy nie 
można uruchomić nocnych auto­
busów chociaż na linii nr 7#?”

— Istotnie — dojechać po 
godzinie 23 na Głównę to pro­
blem nie lada. Przyznaję, że 
rozważyliśmy kwestię utwo­
rzenia nocnych linii autobuso­
wych, ale jest to sprawa dość

DOJAZDY 
DO PRACY

skomplikowana, między inny­
mi dlatego, że na takich li­
niach obowiązuje nocna, po­
dwójna taryfa. Chociaż — za­
wsze to byłoby taniej niż na 
przykład taksówką. W każ­
dym razie wniosek Komitetu 
Blokowego weźmiemy pod u- 
wagę i być może na wiosnę 
przyszłego roku postaramy się 
coś uczynić w omawianej spra 
wie-

Pan Wolski, jedna z mieszkanek 
Wildy i kilku innych rozmówców: 
„Prosimy przywrócić lśnię nr 9 na 
dawną jej trasę przez miasto”.

— Muszę stwierdzić, że nie 
wszystkie decyzje i możliwości 
zależą od MPK. W konkretnej 
sprawie postulujemy przepro­
wadzenie tej linii przez ulicę 
Lampego, od Fredry do ulicy 
Czerwonej Armii. Niestety, 
zależne to jest od tego, czy 
odpowiednio przesunięty zo­
stanie parkan ogradzający te­
ren budowy przy hotelu 
„Lech”. Jeśli tylko sprawa ta 
zostanie pomyślnie załatwiona 
— postaramy się zmienić tra­
sę „dziewiątki”.

Pan Koszyk: „Jeżdżę z WŁno- 
grad. Rano już na pierwszym 
przystanku za pętlą trudno wejść 
do tramwaju. Ponadto — dlaczego 
tramwaje kursują tutaj parami, 
a nie w odstępach 5—6 minut?”

— Problem dojazdów z Wi- 
nograd mogłaby całkowicie 
załatwić dodatkowa linia. Na 
razie uruchamiamy dodatkowe 
wozy. Jeżeli natomiast chodzi 
o odstępy między 15 i 16, to 
w zasadzie powinny one kur-

w różnych wyk.; 10 Bossa nova 
w różnych wyk.; 10.15 Pan Jan 
— aud. N. Mystkowskiej; 10.35 
Wszystko dla pan; 11.45 „Anna Ka 
renina” — pow. Lwa Tołstoja; 12.25 
Konc. muzyki uniwersalnej; 13 
Na katowickiej antenie; 15 Opowie 
ści marynarskie; 15.10 Charlie 
Christian u Miltona; 15.35 Kwa­
drans ze znakiem zapytania; 15.50 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 16.15 
Nasz rok 70-ty; 16.30 Espanoladas; 
16.50 „Minotaur” gra Dick Hyman 
— organy; 17.05 Ouodlibet — czyli 
co kto lubi; 17.30 „Przeciw sobie 
samym” — pow.; 17.40 Przebój za 
przebojem; 18.10 Herbatka przy 
samowarze; 18.35 Między „Bobino” 
a „Olimpia”: 19 Powieść w wyd. 
dźw.: „Kapitan Blood” Rafaela 
Sabat iwie go; 19.30 Erroll Gardner — 
pianista romantyczny; fł.45 Polity­
ka dla wszystkich; 20 Sonata wio­
lonczelowa Cezara Franka; 20.45 
„Zadymka” — słuch, W. Zeslaw- 
skiego; 21.11 Rytm i piosenka; 21.30 
Iłowa — Magazyn lingwistyczny; 
21.50 „Fidelio” Ludwika van Beet- 
hovena; 22.08 The Bacbelors; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23.05 Mu­
zyka nocą; 23.50 Śpiewa Wanda 
Warska: 24 Wiad. Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5 . 6.30 . 7.30, 8.30, 
10.30. 12.05. 15.30, 17, 18.30. 22.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9—9 30 — Historia ki. 

VIII — „Kryzys”; 9.55 — Historia 
kl. VII — „Wielka emigracja”; 
10.30—11.20 — „Wyzwanie” — film 
z serii ..Saga rodu Forsyte’ów”; 
11.55—12.25 — Chemia kl. VIII — 
„Ważne fermentacje”; 12.45—13.05 
— Z cyklu — Wybieramy zawód; 
15.20 — Politechnika TV — Mate­
matyka — kurs przygotowawczy, 
..Funkcja potęgowa” „Funkcje wy 
kładnicze”; 16.30 — Dziennik: 16.40 
— Dla młodych widzów — „Nnwka 

sować w takich odstępach, jak 
pan to wskazał. Jeśli jest ina­
czej, to znaczy, że na tej linii 
także będziemy musieli wzmóc 
nić kontrolę przejazdu.

Mieszkanka Szczepankowa: „Ja­
ka będzie przyszłość komunikacji 
do tego rejonu Poznania?’’

— Szczepankowo i najbliższa 
okolica nadal będą obsługiwa­
ne wyłącznie przez autobusy. 
Chociaż z czasem zmienią one 
nieco swój przebieg do mia­
sta, bowiem zostaną skiero­
wane przez tak zwaną Nową 
Ostrowską. Problemem pozo- 
staje zły stan mostku na tej 
trasie, ale w następnej 5-latce 
Dyrekcja Kolei ma tu posta­
wić nowy, betonowy wiadukt.

Marian Konieczny: Na Moście 
Dworcowym powstają „korki” 
wskutek istniejącej tu sygnaliza­
cji świetlnej, która zbyt długo 
przetrzymuje tramwaje na przy­
stankach. Powinna ona być inaczej 
regulowana.

Pan Ratajczak: „Analizowałem 
przejazdy na linii numer 4 ^Ma 
ona na swej drodze 6 punktów 
sygnalizacji świetlnej. Gdyby nie 
one, przejazdy byłyby punktual­
ne”

— Jest to w sumie problem 
dość skomplikowany. I my 
wiemy, w MPK, na ile sygna­
lizacja świetlna wstrzymuje 
ruch tramwajów. Niestety, dla 
uregulowania tej kwestii po­
trzebna by była analiza ca­
łego systemu w skali miasta. 
Widzimy jedyne wyjście w od 
rębnym regulowaniu przejaz­
dów dla trakcji tramwajowej.

Notował: E. C.

Poznań nadal bez „Patelni"
Rozstrzygnięto już tradycyjny doroczny konkurs dla ga­

stronomii o „Srebrną Patelnię”, nadawaną przez redakcję 
magazynu turystycznego „Światowid”. I tym razem nie po­
szczęściło się naszym przedstawicielom, z dwunastu „Patel­
ni” ani jedna nie trafiła do Poznania.
Konkurs wpłynął jednak 

wyraźnie na poprawę jadło­
spisów w 22 lokalach poznań­
skich, które uczestniczyły w 
tej imprezie. Kilka z nich zo­
stało wyróżnionych przez wo­
jewódzką komisję konkurso­
wą działającą przy WKKFiT, 
za popularyzację kuchni pol­
skiej.

Wśród restauracji pierwsze 
miejsce w Poznaniu zdobyła 
załoga W-Z za karpia po sta- 
ropolsku, żurek i roladę z ka­
szą. Druga była Wielkomiej­
ska ze swoim sandaczem po 
polsku, kurczakiem pieczonym 
i zupą pieczarkową, trzecia — 
Soplica (zupa pomidorowa, gęś 
z pyzami, bigos myśliwski i 
sztufada wołowa), W drugiej 
grupie poznańskich uczestni­
ków najlepszym okazał się 
bar mleczny przy Okrąglaku, 
prezentując jabłka w cieście, 
krupnik poznański i 8 rodza­
jów pierogów. Drugie miejsce 
zdobyła restauracja Arkadia 
— dzięki tanim potrawom obia 
dowym w kilku zestawach, a 
zwłaszcza — kaczce z pyzami. 
Na trzecim miejscu znalazła 
się Lubuska za pieczeń na

przez szybkę” z cyklu „Telewizja 
i Ty”; 17.15 — Magazyn ITP; 17.30 
— Reportaż z cyklu — Perspekty­
wy techniki; 18 — Film z serii — 
„Obrońcy Stalingradu” — pt. „Pio 
na stepy” — ode. I — prod. radź.; 
18.30 — „Siadami filmowej
przygody” — film CSRS; 19 
— „Panorama lubuska”; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; 20.05 — „Wy 
zwanie” — film z serii „Saga rodu 
Forsyte’ów”; 20.55 — Światowid; 
21.25 — Koncert Orkiestry Polskie­
go Radia i Telewizji w Łodzi pod 
dyr. Jurija Szlantiewa: 22 — PKF; 
22.10 — Dziennik; 2^30 — Politech­
nika — (powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole — Metodyczne 
ujęcie nauki „O izometriacłi w 
przestrzeni”; 9—9.30 — Język pol­
ski kl. VI — Karol Szymanowski; 
10.55—11.25 — Historia kl. VI „W 
starej kopalni”; 12.45 — Mechani­
zacja rolnictwa — „Mechanizacja 
nawożenia nawozami mineralny­
mi” cz. I; 13.15 — Film „Gdańska 
sztuka kuźnicza”; 13.30—14 — Me­
chanizacja rolnictwa — „Mechani­
zacją nawożenia nowazami mine­
ralnymi”- — cz. II; 15.20 — Politćch 
nika TV — Chemia I rok — ./Ter­
mochemia i fotochemia” oraz 
„Elektrochemia”; 16.30 — Dzien­
nik; 16.40 — Dla młodych widzów 
Ekran z bratkiem — oraz film 
„Przygody sir Lancelota”; 17.45 — 
„Zrób to sam”: 18 — „Zdrowie 
wszystkich”; 18.25 — Muzyka kra­
jów nadbałtyckich — „Shizyka fiń 
ska i dawna muzyka szwedzka”; 
18.55 — Przypominamy, radzimy; 19 
— „Rośnij zdrowo”; 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 20.05 — Teatr Ko­
bra — Francis Durbridge — „Me- 
lissa” ode. HI — Reż. — Jan Brat­
kowski: 21.15 — Reportaż — „Li­
na”; 21.40 — Przegląd muzyczny; 
22.10 — Lektury współczesne: 22.20 
— Dziennik: 22.40 — Politechnika —

Szansa dla peryferii

Automaty telefoniczne 
przy kioskach „Ruchu“?

Urząd Telefonów Miejscowych, który od kilku lat zawia­
duje poznańską siecią telefoniczną, nie może narzekać na 
brak pracy. Mamy w Poznaniu 36 tysięcy numerów telefo- 
nicznych i kilkanaście tysięcy mieszkańców, którzy czekają 
na założenie aparatu.
W tym'roku przybyło w Po­

znaniu 2400 numerów. Złożyło 
się na to 2 tysiące numerów 
na nowej centrali na Wildzie 
oraz po 200 numerów w tzw. 
centralach cząstkowych, zain­
stalowanych w osiedlach miesz 
kaniowych Wielkiego Paździer 
nika oraz Nad Potokiem. Wszy 
stko to jednak mało i dlatego 
UTM zwraca baczną uwagę na 
rozbudowę sieci publicznych

Powstańcy wielkopolscy 
ich wzorem

Hufiec ZHP Stare Miasto od 
1959 r. nosi imię Powstańców 
Wielkopolskich. Od 1968 r. przy 
jęła je cała Chorągiew Wielko 
polska. Imię to dumne — ale i 
zobowiązujące. Rozumieją to 
doskonale harcerze. Dlatego 
pod hasłem „Powstańcy Wiel­
kopolscy naszym wzorem’1 har 
cerze staromiejscy przystąpili 
do zdobywania „Rozetki Pow­
stańczej Hufca”. Jej zdobycie 
poprzedza otrzymanie podczas 
złazu Hufca pod pomnikiem 
Powstańców Wielkopolskich 
lub szkolnych uroczystości 
,„Plakietki Powstańczej". Wa­
runkiem ich zdobycia jest m. 
in. praca społeczna na rzecz 
szkoły lub środowiska, a po­
nadto obięcie stała opieką miej 
sca pamięci narodowej, (bw) 

dziko z pyzami i barszcz 
czerwony. Ponadto wyróżnie­
nia otrzymały: Smakosz, Klu­
bowa, Botaniczna i bar Zagło 
ba.

Jak informował przewod­
niczący jury wojewódzkiego 
Jerzy Żywiecki, w roku przy 
szłym zostanie zreformowany 
regulamin konkursu, aby mo­
gły do niego przystępować 
masowo lokale pozbawione 
regionalnego wyposażenia, dy­
sponujące natomiast dobrą 
kuchnią. Upowszechnianie do­
brych tanich dań, jest bowiem 
głównym celem konkursu, (zs)

Koncert studencki
Komisja Akademicka Za­

rządu Wojewódzkiego TPPR i 
Rada Okręgowa ZSP organizu 
ją 17 bm. o godz. 19.30 w 
auli UAM — IV Wielki Kon­
cert Studencki poświęcony 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

W programie wystąpią: 
Chór UAM, Orkiestra Kame­
ralna i Zespół Madrygalistów 
PWSM, Zespół Taneczny 
WSWF, Teatr „Ósmego Dnia” 
oraz studenccy piosenkarze i 
laureaci festiwali piosenki ra­
dzieckiej. (na)

KTUAIHOICI
• W miłej i serdecznej atmo­

sferze przebiegało wczoraj trądy 
cyjne spotkanie przedświąteczne 
b. pracowników Dzielnicowego 
Zarządu Służby Zdrowia i Opie­
ki Społecznej Stare Miasto, W 
spotkaniu wzięło udział 40 eme­
rytów i rencistów. Życzenia w 
imieniu organizatora, Rady Za­
kładowej, złożyła jej przewod­
nicząca Izabela Jankowska. By­
łych pracowników obdarowano 
upomni kami, (a)

• Członkowie ORMO na Je­
życach, z okazji 25-lecia tej or­
ganizacji, podjęli na okres od 1 
listopada br. do 30 czerwca 1971 
szereg zobowiązań. Dotyczą one 
m. in. takich akcji, jak: honoro­
wa7 dawstwo krwi, czyny społecz 
ne na rzecz zakładów i miasta, 
przygotowanie pogadanek, oprą 
cowywanie gazetek ściennych, 
służby dodatkowej dla zabezpie 
czenia zakładów pracy itp. W su 
mie 417 członków ORMO z 19 
jednostek przeznacza na realiza 
cję zobowiązań ponad 64 000 
godz. Wartość zobowiązań wy 
niebie 694,5 łys. zł. (c) 

aparatów użytkowych. Więk­
sza część instalowana jest w 
budynkach i to przeważnie w 
śródmieściu. Nie można nato-, 
miast załatwić kilkudziesięciu 
wniosków mieszkańców osiedli 
peryferyjnych, którzy proszą o 
założenie w ich rejonie publicz 
nego aparatu telefonicznego, z 
którego mogliby korzystać 
przede wszystkim w nagłych 
wypadkach. Powodem tego 
jest brak kabin wolnostoją­
cych — metalowych. Poznań 
otrzymał w tym roku zaledwie 
cztery takie kabiny.

Fachowcy z UTM znaleźli 
wyjście z sytuacji i zapropo­
nowali łączenie kabin telefo­
nicznych z kioskami „Ruchu”. 
Wojewódzkie Biuro Projektów 
opracowało już projekt takie­
go kiosku, w którym znalazło 
się miejsce dla kabiny telefo­
nicznej. W przyszłym roku ma 
być gotowy prototyp, a potem 
rozpocznie się produkcja seryj 
na. Kabina telefoniczna wbu­
dowana w kiosk „Ruchu” bę­
dzie miała niezależne osobne 
wejście. Telefon będzie więc 
dostępny przez całą dobę.

Dużo uwagi UTM poświęca rów­
nież przygotowaniu poznańskiej 
sieci telefonicznej do wprowadze­
nia automatycznych połączeń z in­
nymi miastami, przede wszystkim 
z Warszawą, Możliwość taka na ra­
zie będzie istniała w godzinach 
popołudniowych i nocnych. W 
związku z tym zaszła konieczność 
wprowadzenia pewnych zmian w 
publicznych aparatach wrzuto­
wych. Chodzi o to, aby nie można 
było z nich wybierać automatycz­
nego połączenia z Warszawa. Nie 
załatwiona została jeszcze sprawa 
central w hotelach, przedsiębior- 
twach i zakładach pracy, skąd z 
każdego wewnętrznego telefonu 
będzie można uzyskać automatycz 
ne połączenie z Warszawa. Liczni­
ki zanotu.ia taka rozmowę obojęt­
nie czy to będzie prywatna czy 
służbowa i dane przedsiębiorstwo 
będzie musiało za to zapłacić. Nie 
wiadomo jeszcze, jak kierownic­
twa poszczególnych instytucji i za 
kładów pracy ustosunkują się do 
tej sprawy.

Jeśli chodzi o perspektywy 
rozwoju poznańskiej sieci tele­
fonicznej, to w przyszłej 5-lat­
ce powstanie nowa centrala na 
Starym Mieście o pojemności 
6 tys. numerów. Rozbudowana 
zostanie centrala na Grunwal 
dzie, gdzie przybędzie 2200 nu­
merów oraz na Nowym Mieś^ 
cie (dodatkowo 1000 numerów). 
Rozpoczęto też montaż nowych 
urządzeń dla centrali Grun­
wald, ale tam przyrost efek­
tywny wyniesie tylko 1100 nu 
merów, mimo że nowa centra­
la ma mieć 7000 numerów, (s)

K. Sieczkowska — Gimnastykę 
wyrównawczą prowadzi TKKF 
„Walter” ul. Swoboda 24. (3147)

Henryk N. — Radzimy zwrócić 
się do Wydziału Spraw Lokalo­
wych przy Prezydium DEN Z 
prośbą o wymeldowanie osoby, 
która od 4 lat nie mieszka już 3 
Panem. (3145)

Maria Jankowska — W sprawie 
konkursu na piosenkę o Pozna­
niu, należy się zwrócić do Pol' 
skiego Radia w Poznaniu, uL 
Strusia 10. (3209)

W. H. — Wydawnictwo Mini­
sterstwa Obrony Narodowej 
MON mieści się w warszawie 
przy ul. Grzybowskiej 77. „Czy­
telnik” — Spółdz. Wydawnicza 
przy ul. Wiejskiej 12 at zaś Pań­
stwowe Wydawnictwo „Iskry’' 
przy ul. Smolnej 11/13. (3074)

E. D. — Dzwonek przy drzwiach 
wejściowych, należy do wyposa­
żenia danego lokalu. Wszelkie re 
peracje lub instalacje nowego 
dzwonka, wchodzą w zakres obo­
wiązków, najemcy. Administracja 
może te roboty wykonać na od­
płatne zlecenie. (3011)

INFORMUJEMY
W Szkole Podstawowej nr 54 

Jana Kasprowicza, ul. Maioszy 
ska 38 (Junikowo), odbędzie się 
sia i o godz. 17.30 koncert dla 2 
dziców uczniów. Impreza, w kto> 
wezmą udział artyści scen pozna 
skich. urządzana jest staram 
Wydziału Oświaty i Kultury F 
zydium DRN Grunwald.

W Komendzie Dzielnicowej " 
Jeżyce znajduje się portmonetka 
zawartością gotówki, która 
ziono 2 bm. na ul. Kraszewskiej 
Osoby zainteresowane mogą zg 
szać się w KD MO — Jeżyce, 
godz. 8—16, pokój 12. u ।

Zespół Pieśni i Tańca Pałacu 
tury „Wielkopolska” Przy’{Tje- 
jeszcze do sekcji chóralnej i b 
iowej mężczyzn w wieku on 
18 do 25. Zgłoszenia Przyjmuje^ 
dziennie w godzinach 9— 
cja Uczestnictwa Pałacu Kul- 
pok. 51. tel. 61451 (W.


